
\'r~187. Krakom, Sobo iipca t910.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
mii siytznit! 2 kor., l.warlalnie 0 kor., 
za oilnoszenie do domu dopłaca się 

40 hal.

Na prowincji miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie­
mieckimi kwartalnie ’ 0kor., w iunjeh 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 nal.

A R O D U

Ckna n um eru  p o je d y n c z e g o  
10 hal., num eru  p o n ie d z ia łk o ­

w e g o  4 hal.

Wychodzi codziennie o godz, 5ej * leczorem z wyjątkiem niedziel i świąt.

Listy pieniężne, przekazy na prenume­
ratę i inse-at: nadsyłali można (rance 
do Administracji „Głosu Narodu". — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencji przyjmuje każdy un ^d po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemieckiem. Keklamacj e uie- 
opieczęiowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakeya nie

W  dni pośw iąteczne  w ychodzi dwa razy dziennie: o -g o d z . 8 -e j  rano i o godz. 5 -e j w ieczorem .
A d re e  R ed l Ul. iw .  K r z y t i  I. 7.
Adres telegr.: ..Głos Narodu" Kraków. 

Telefon Nr. 19C

OGŁOSZENIA (inBeraty) przyjmuje Admiulstracya „Głosu Narodu", róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej i 7. — Od miejsca za wie’ drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 15 halerzy, za każdy następny raz 12 h a l, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 ha' za 
pierwszy raz, aużd j na itępuy 12 ual. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrolog, itd. 80 ha1 Załączniki do „Głosu Na. Udu“ (prospekty, cyrkuiarze, oarłoszenia itp ) przyjmuje się za cenę 2 kor od 100 egz, dla zamiejscowy! a, a l k .  od 100 egz. dla miej­
scowych prenumeratorów Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiednia H „asenstcln & Vogler, M. I ‘ukes, H. Schs ek, E Braun, R. Mosse, H Friedl, Ctiristliche Annoncen-Ezpedition, Internationale Annoncen-Eipedition,

Annoncen Espedition „Propaganda", Gyori & Nagy w Berlinie P. E. Coe. v, Budapeszcie I. Leopold, Eduard Braun, w Paryżu F. Jones & Cie, A. Lorette.

D ostaw ca dla Zw iązku L ekarzy

B. W IER ZEJSK I
Kraków, Rynek, róg Floryańskiej. Telefon 368

poleca od kor. 9 do kor. 100:

Panama kapeluszu w  w ie lk im  w y b o r ze .
A i , , , a m e r y k a ń s k i e  
U D U I D I C  czarne i źńlte
zprauidziuiej skóry ,,Gieuraux'\

Uroczystości Gunwamzkie.
Obchód narodow ego zw ycięstw a uprow a­

dzi! do K rakow a zastępy  delegatów  i gości 
ze w szystk ich  s tro n  P o lsk i i Słow iańszczy­
zny

Każdym pociągiem  przybyw ały tłum y 
przyjm ow ane na peronie przez k rak o w sk i 
kom ite t, znajom ych i liczna publiczność. Mię­
dzy innym i przybyły wczoraj zbiorow e depu- 
tacye z W ęgier z posłem N a g y m  na czele 
\  z Chorwacyi z burm istrzem  Zagrzebia D r a -  
g u t i n e in. Z P etersbu i ga przyjecuali Rosya- 
nie Rodiczew, Stachowicz, Pogodin, B raneza- 
iiinow i Kon. Polacy: posłow ie Ż ukow ski, 
Św leżaw ski, Jaro ń sk i, Jabłonow ski, Grabski, 
B abijański. Z P ru s ; posłowie Seyda, R rejski 
i K orfanty. Z L ubiany: posłowie ks, Z itnik, 
Benkowicz, Fon, Kapłan, T avczar itd.

Lwów wy słał bardzo liczną deputacyę R a­
dy m. i Tow strzeleck iego  pod przew odni­
ctw em  b u rm is trza  Ciuchcińskiego.

Raut w Kole literackim i Klubie prawników.
Szereg przyjęć otw orzyło w czoraj Koło 

literack ie , w  k tó reg o  salonów  zebrało się 
około godziny 10 k ilk asb t osób ze św iata  
dzieić: b a rsk ie g o , lite rack iego  i politycznego.

Kazanie ks. biskupa Banourskiego.
„Dzięki Ci, Panie, żeś me w ydał mię na 

pociechę nieprzyjaciół m oich“ . Tem i słowy 
rozpoczął sw oje kazanie m istrz  A kadem ii 
k rakow sk iej Jan  z K uczborga, gdy po bitw ie 
pod G runw aldem  wielbił sław ę k ró la  Jagiełły  
i o ręża polskiego. Ja n  z K uczborga w ysła­
w iał przed 500 laty  try u m f w ielkiej Polski 
i w ielkiego k ró la , k tó ry  p rag n ął pokoju  i 
ty lko  „w  im ię spraw iedliw ości i narodu sw o­
jego" podniósł chorągiew  w ojenną. Dziś, po 
półtysiącu lat, gdy kaznodzieja |mówi do 
rozdartych , a tu  zgrom adzonych Polaków, 
cóż m a im powiedzieć w czasie niewoli i u- 
padku, w ok resie  nieszczęścia i grom ów  ? 
O tw orzyć m usi przed nimi k a r ty  przeszłości, 
by dać narodow i w skazania, przem aw iające 
z Grunwaldu. G runw ald, to  znak, żeśm y byli, 
to  uzasadnienie naszego obecnego bytu  i to  
nadzieja lepszej przyszłości. Ju ż  w s ta ry ch  
k ro n ik ach  pisano nie o zw ycięstw ie nad K rzy­
żakam i, lecz nad P rusakam i. A spraw iła to  
zw ycięstw o głów nie o f i a r a  j e d n e g o  s e r ­
ca , ofiara Jadw igi. Oby na o łta rzu  ojczyzny 
każdy P o lak  sk ładał ofiary. D rugim  czynni­
kiem  zw ycięstw a była k arn o ść  i zjednoczenie 
do w spólnego boju pod hasłem  „K raków - 
W iino“, była zgoda i jedność.

„ W i e m ,  ż e  o d r o d z e n i e  b l i z k i e ,  a l e  
n i e c h  s i ę  u c i s z ą ,  z ł e  s i ł y  w w a s i  
n i e c h  s i ę  z g ł u s z y  d u c h  c i e m n o ś c i 11. 
W ierzyć w inniśm y w m yśl tych  słów poety, 
że odrodzenie nasze je s t  blizkiem. Ale niech 
błysk niebieski spadnie na  nasze czoła, niech 
ud szą  się złe siły w nas, niech zniknie p ry ­
w ata, braK w ytrw ałości w dobrej pracy, niech 
zniknie nasza słaba w ola i słaby ch a rak te r!

Pod G runw aldem  — mówił poeta — „p ier­
w sza godzina w ieków  Jagiellońsk ich  dzw oni11. 
„Ileż się wieków7 z te j godziny zrodzi11 ? U- 
rodziła się z G runw aldu p rzesław na epoka 
sław y i wieków , epoka Jag iellonów ! Ileż się 
zrodzi popraw y z rocznicy grunw aldzkiej ? 
Czy P o lska w zm ocniona w ielką p am ią tk ą  
stan ie  się „na ból s k a ł ą 11, o k tó rą  odbiją 
się ciosy wrogow i? Pod G runw aldem  kró l 
W ładysław  JaH p łła . widząc listtęnni-yĄ ry- 

ł h asło : s t a ć  m u r e m !  
t a ć  m u r e m ,  nie dać się 

z narodow ości, z religii, z 
Stać m urem , a odrodzenie 

je, jest blizkie nawet!11

ra- 
ricz 

Tski z
TTawita GaW^oński, Dr 

Vogel, D r ytfasilewsKi, Fryling. Laskow nicki. 
Liczne grono gości z A m e ry k u  W ęlu Innych, 
k tó ry ch  niepodobna wyliczyć.

Z m iejscow ych uczestniczyli wr zebran iu : 
p ro fesor Uniw. Jag. r. dw. Sokołow ski, Zdzie- 
chow ski, Cybulski, B ieńkow ski Kleocy. Li­
teraci . Rydel, G ąsorow ski, D aniłow ski, S ie­
dlecki i H óslck; Chyliński, red ak to ro w ie  Sta- 
rzew ski, D r Beaupró, Kazim ierz Bartoszew icz, 
Szczepański, R akow ski, D ąbrow ski, Dr Dobo- 
boszyński i w. i. A rtyści W iw ulski, .Żeleński. 
Aksentow icz i Krzesz. Z pań w idzieliśm y pa­
nie Sokołow ską, Cybulską, D ra  Golińską, Le­
w icką, Krzeszow ą, D ębicką, U derską, Ban- 
drow ską i t. d.

W śród ożywionej rozm ow y przeciągnęło 
się zebranie blisko do północy.

Poranek piątkowy.
Tłum y, tłum y, tłum y.
F ala  ludzka zaiew7a ulice, kołysze się mo­

rzem  głów  n a  R ynku, szum i rozhow orem , 
mieni się barw am i najrozm aitszych  stro jów  
sokolich m undurów , w łościańskich sfitek , — 
barw nych kontuszów  P ras ta ry  K raków  w 
dzień św ię ta  narodow ego przeistoczył się do 
niepoznania — cicha św iątyn ia  naszych pa­
m ią tek  s ta ła  się Isto tnem  „sercem  P o lsk i11 — 
grtzle zjednoczyły się we w spólnej u roczysto ­
ści w szystk ie  w arstw y  narodu  ze w szystk ich  
zak ą tk ó w  ziemi polskiej...

Zdaw ało się już  w czoraj, że szczupłe mu 
ry  K rakow a nie zdołają pom ieścić więcej 
drogich gości, ale napływ  przyjezdnych nie 
u staw ał przez noc całą.

Nabożeństwo.
Rano o godz. 9 odpraw ił u roczystą  m szę 

św w kościele M aiyackim  ks. p ra ła t K r  ż e ­
rn i e ń s k i  w asystencyi licznego duchow ień­
stw a. W szystk ie naw y zapełniły deputacye 
z m iast, p rzedstaw iciele stow arzyszeń  i ce­
chów z chorągw iam i, a w p rezb iteryum  za­
jęli m iejsce: m arszałek  hr. Badeui, R ada
m iejska, p rezyden t m iasta Lwow7a Ciuchciń 
ski, posłow ie z Drem  Głąbińskiin, tudzież 
w ybitniejsze deputacye i osobistości. Po mszy 
św. odśpiew ało duchow ieństw o „Te D eum 11, 
a publiczność „Boże coś P o lsk ę11,

Po odśpiew aniu „Te D eum " w ygłosił X. 
b iskup B a u d u u r s k i  patryotyczne, pod­
niosłe kazanie. X. B iskup m ówił na tem a t 
n a s tęp u ją cy :

łszy św. Tow. Muzyczne pod b a tu ­
tą  dyr. Feliksa Nowowiejskiego wykonało na­
stępujące u tw ory :  Improwizacya na tem a t  „Bo- 
grrodzico", KiryD „a  capella1’ z Mszy Papae 
Palestriny, “Ufajcie" Nowowiejskiego, chór nię- 
szany z orkiestrą, Credo Palestrine a capella, 
„A dorem us"  Nowowiejskiego (chór mięszany „a 
capella"), „Sanctus11, chór „a  capella" Palestri- 
na, „Jesu-Jesu"  —  Nowowiejski „a capella", 
„Serdeczna Matko" — chór z organem, „Boże 
ojcze11. Na organach grał p. Niepielski. Na koń­
cu uJegrał dyr. Nowowiejski „Marsz Pretorya- 
now1, ze swego oratoryum „Quo Vadis“ .

Pached
Po nabożeństwie udali sią uczestnicy obcho­

du grupami na pl. Matejki, gdzie miało się od­
być odsłonięcie pom nisa. Nie był to zorganizo­
wany pochód, ale siłą rzeczy wytworzony orszak 
Szły więc organizacye młodzieży szkolnej ze 
sztandarami, cecny z chorągwiami, sena t  uni 
wersytecki z odznakami swej władzy, delega- 
cye z kra ju  i zagranicy, Rada m. Krakowa, de- 
legacya Koła polskiego w Wiedniu i posłowie 
sejmowi, marszałek hr. Badeui, J. Paderewski z 
żoną i tw órca pomnika Antoni Wiwulski.

Po obu stronach ulicy Floryańskiej. którędy 
szedł pochód, usadowiły się t łumy publiczności 
Mimo to porządek był wzorowy. Utrzymywała 
go s traż  obywatelska i młodzież akademicka 
w liczbie 500 osób.

nadzór sp raw ow ał j N o w o t n y ,  naczelnik 
k rakow . straży  pożr./ie j, w m undurze oficera 
5 pu łku  ułanów  polskich. (Naczelnik Nowo­
tn y  będzie odtąd . f  m duru  tego  sta le  uży­
wał jak o  naczem ik rak. straży  pożarnej).

Plac Matei ki v fąplł w bogatej szacie 
dekoracyjnej. Dziesią ki m asztów  białoniebie- 
skich, p rzybranych  w flagi o barw ach ró w ­
nież biało-niebieskich oraz w  g irlandy i fe- 
sto n y  zieKni, okulały stro jnym  wieńcem  m iej­
sce, F.a k tó rem  wzniesiono pom nik Jagiełły . 
Sam pom nik zasłonim y by ł olbrzym iem i pła­
chtam i ^szarego plót i , rozpiętego m iędzy 
czterem a m asztam i Przoc pom nikiem  um ie­
szczono m aleńką try b u n ę  biaio - nieb:eską, 
p rzeznaczoną dla mówców,

O godz. 10 rano  rozpoczęły się już zapeł­
niać trybuny , okalą ją-a  pom nik oraz m iejsca 
rezerw ow ane sto jąc^ czczące się m iędzy
trybunam i a Banbaka Napływały poje­
dyncze je d n o s tk i, i en tanci w szelkich
stanów , delegacye 1. e, oraz z pod ob­
cych zaborów, w re s’* ieputacye zag ran i­
czne. Niebawem bar w :eńoem okoliły
pom nik sz tandary  cec .rakow skich , stow.
„O jczyzna" z Wiedni: aj. ocnotn. S traży
pożarnych, licznych s arzyszeń z k ra ju
„G w iazda11, oraz organi cyi młodzieży szkół 
średnich — dalej barn n e( u ta i ye w łościań­
skie w s tro jach  ludowy deputacya 60 osób
rusk ich  Rad pow iat vschodniej Galicy!
w s tro jach  narodowych ^acye stow . s trze ­
leckich ze swym i paj’’ w oryginalnych
stro jach , m uzyki sali i  Bochni i W ie­
liczki. m uzyki w łością m nazyalne oraz
in te rn a tó w  dla młod' u d. W tyle za
pom nikiem  um ieścił Ir Tow. m uzy­
cznego w raz z o rk ies kierow nictw em
dyr. N ow ow iejskiego,, T—': onać produk-
cye w okalno-m uzy szn p tu  zaś Placu
M atejki um ieściła s! lra  „S oko ła11
k rakow sk iego , k tó ra  „ w  m iarę
napływ u poszczególny -ri.

Przybyw ających g- cze­
skich, w ęgiersk ich  i . u tan o

vio",

Przybycie p. Paderew skiego , k tó reg o  w pro­
wadził na trybunę honorow ą prezyden t D r 
Leo pow itały tłum y publiczności entuzyasty- 
cznemi okrzykam i i grom kiem i oklaskam i.

Wów7czas w stąpił na m ów nicę m arszałek  
k ra ju  S tan isław  h r  Badeni, a rów nocześnie 
chór Tow. m uzycznego z tow arzyszeniem  
o rk ies try  w ykonał po tężną pieśń „B ogaro­
dzico!11 Poczem m arszałek  w te  słuw a p rze­
m ówił :

Odsłonięcie pomnika króla Jagiełły.
Ju ż  o godzinie 9 runo tysiączne tłum y 

obiegły w szystk ie  ulice I place p rzy tyka jące  
do pl. M atejki, na k tó ry m  przygo tow ano  t ry ­
buny, oraz m iejsce rezerw ow ane dla rep re ­
zen tan tów  autonom ii, posłów, gości i depu- 
tacyi kra jow ych. W zdłuż ulicy F loryańskiej 
w ytw orzył się po obu stronach  gęsty  szpa­
ler ludzi, k tó rzy  oczekiwali na pochód, m a­
jący  w yruszyć po uroczystem  nabożeństw ie 
z kościoła N. P. Maryi. N atom iast od Bramy 
F loryańskiej począw szy rozw inął się poczw ór­
ny ko rdon  s traży  honorow ej, biegnący po le­
wej s tro n ie  m iędzy plantam i a B arbakanem , 
a zam ykający  w szelki dostęp do placu Ma­
tejk i dla nieposiadających biletu w stępu — 
W ten- sposób całe fale ludności, k tó re  m o­
gły się sw obodnie poruszać ulicą F lo ryańską, 
n a tra fia ły  u  w ylo tu  B ram y F lo ryańsk iej na 
początek  k o rdonu  s tra ż y  honorow ej, k tó ra  
posiadaczy b iletów  w stępu  w puszczała przez 
B ram ę na lewy plac R ondla Flor. — innych 
n a to m iast wpuszczano na p raw ą s tro n ę  od 
R arbakanu  oraz w obydw a ujścia ul. P 'ja r-  
skiej. W obec tego  purządek  zachow ano wzo­
rowy F unkcye straży  honorow ej pełniło So­
ko lstw o  polskie w szystk ich  zaborów , człon­
kow ie ochotn. s traży  pożarnej z K rakow a 1 
k ra ju  oraz m łodzież akadem icka, a naczelny

przeciągłem i ok lashan
..Eljon1", Na zdar". „a w
stro jacn  naroduw ycn z o io rz jm im
wieńcem z w aw rzynu. e o złożyć u stóp  
pom nika Jag iełły  F 'zybyia z p ieśnią n aro ­
dow ą na ustach, śpiew ając bym n „Isten  aldd 
ineg ń m ag y ara t11. W ęgrów um ieszczono tu ż  
przed try b u n ą  dla mówców.

W reszcie po skończonem  nabożeństw ie w 
kościele N Panny M aryi w ysunął się z ul. 
F loryańskiej głów ny pochód deputacyi. dy­
gnitarzy  i publiczności. N iebawem  wypełniły 
się szczelnie w szystk ie  trybuny.

P rzed  sam ym  pom nikiem  po obydwóch 
s tronach  placu rozm u szcznno ta k  zw. t r y ­
buny honorow e. W lewej try b u n ie  honoro­
wej zasiedli:

Szczodry ofiarodaw ca I. P aderew sk i z żo­
ną, tw órca pom nika p. W iw ulski i prezes 
k o m ite tu  budow y pom nika X. kan  Droho- 
jow ski, m arszałek  S tan. h r. Badeni w raz z 
synem  H enrykiem  \  s tro jach  polskich, p re ­
zydent m D r Leo w czarnym  kon tuszu  i 
czarnej delii, dalej szereg  barw nych k o n tu ­
szów Stan. hr. T arnow ski, pos. Kozłowski, 
pos. Cieński. Zdzisław hr. T arnow ski, Andrzej 
i Kazimierz ks. Lubum irscy, bar. K onopka z 
Berna, p rezes Koła polskiego D r Głąbiński, 
pos. N iezabitow ski, pos. J  K. B’ederowicz, 
prof. D r Górski, ks. Sapieha Wł., Adam ks, 
C zartorysk i, D r Stefczyk, pos. H orodyski, 
Adam bar. Jędrzej o wicz, hr. S karbek , pos. 
G orayski, Je rzy  h r Mycielski, pos. S tw iert- 
nia i inni.

Dalej posłowie D r P taś, Dr B attag lia , Sko- 
ł j  szew ski, Petelenz, K rupka. X Kopyciński, 
R oszkow ski, prof. Ozermak, prof. Zoll sen., 
w iceprezydent Sare, r. rządu  dyr. Biliński, 
h r. Zam oyski z Zakopanego, Ja n  Gotz O ko­
cim ski. prof. G rabski ze Lwowa, w reszcie j a ­
ko goście S łow eńcy: podżupan, pos. Tav- 
czar, Jantco Viteź, T rstenskyJ sekr. prezydyum  
m iasta  Lubiany, posłowie Ż ytnik , D r Iwan 
Fon, Dr Iw an Benkowicz radca prez m iasta  
Lubiany, T riller, O. B erna tek  L aelus z \A ie- 
dnia. Dosiowie rosyjscy  do D um y Stachow icz 
i Rodiczew.

Delegacya Z w. narodow ego z S tanów  Zje­
dnoczonych: Stęczyńeki z Chicago (prezes) i 
w icecensor Abczyński z P ittso u rg a , pos. cze­
ski Wład. Czech, w icem arszałek M oraw H ru- 
ban, radcy m iasta  P rag i Soukup, N ahlovsky. 
K reu tzer i D r Solotka, pos. Dębski z Po 
znańskiego, posłowie polscy Dr Dumy, Świe- 
rzaw ski, Zaw isza, Jaro ń sk i, Święcicki, R aru- 
sowicz, b. p rezes pols. Koła petersbu rsk iego  
Dmowrski, w reszcie re d ak to r Gil Blas z P a ­
ryża d« N ousanne, delegat szw ajcarskiej p ra ­
sy M oralew, M alesset z Paryża, właściciel odle­
w am i, w  k tó re j odlany 'został pom nik Ja  
giełły.

W lewej trybun ie  honorow ej zasiedli X. 
b iskup X. b an d u rsk i, X. kan. W ądolny, m arsz 
S k rzyńsk i, R ada pow iatow a k rak o w sk a  i 
w ielicka, sen a t akadem icki z rek to ro m  Ła­
zarsk im  na czele, przedstaw iciele p rasy , Radu 
m Lwow a z prezydentem  Ciuchcińskim  i inni 
N adto obok lewej trybuny  honorow ej zajęła 
try b u n ę  środkow ą Rada m K rakow a.

Przemówienia marszałka kraj St. hr Badeniego
W pięciow iekow ą rocznicę bitw y pod G run­

waldem  sta je  dziś w  K rakow ie myślą, s e r­
cem i sum ptem  w ielkiego polskiego a r ty s ty  
i obyw atela pom nik zw ycięscy pod G runw al­
dem, k ró la  W ładysław a Jag ie łły  T ak  ja k  dziś, 
tak  też  i przed pięciu w iekam i był dzień 
dzisiejszy w ielkiem  św iętem , św iętem  radości 
i tryum fu, bo to  zw ycięstw o uw olniło k ra j 
od zuchwałej napaści i n iesłusznego zaboru, 
a P o lskę  od grożącej zagłady i niewoli. To 
był try u m f spraw iedliw ości I dobrej spraw y 
W ty m dniu też chcemy nie ty lko  w e w spo­
m nieniach przeszłości szukać siły i otuchy 
na przyszłość, ale chcemy oddać cześć p a­
mięci w ielkiego k ró la , k tó rem u  naród za­
wdzięcza swój byt, sw ój rozw ój państw ow y 
i sw oje dzisiejsze istnienie,

Gdybyśmy byli narodem  szczęśliw ym  w 
pełnym  rozw oju  niezaw isłego bytu  p ań stw o ­
wego. mogli nyśmy w dniu dzisiejszym , prze­
nosząc się m yślą w pięciow iekow ą przoszłość 
oddać się w yłącznie uspraw iedliw ionym  uczu­
ciom radości i chw ały; lecz ciężkie i groźne 
położenie polityczne naszego narodu  w kłada 
na nas rów nocześnie obow iązek pow ażnego 
skup ien ia ducha, sum iennego rozpam iętyw a­
nia naszego obecnego położenia, szukan ia  na 
podstaw ie w spom nień i przykładów  p rzeszło ­
ści dróg, k tó reb y  nas do lepszej przyszłości 
wiodły, a przedew szvstk iem  un ik an ia  błędów, 
k tó re  nam  najśw ietn iejszych  zw ycięstw  wy 
k o rzy stać  nie pozwoliły.

W rocznicę bitw y G runw aldzkiej i wobec 
pom nika W ładysław a Jagiełły , jak że  nie ugiąć 
kolan nrzed pam ięcią Jadw igi be7* k tó * '-  nie 
byłoby unii, a wlec i G runw aldu Oni. oyia 
dziełem jej ofiary i zaw iera ła  tem  sam em  
w sobie p ierw iastek  ofiary. Jadw iga złożyła 
ofiarę sw ego uczucia na  o łta rzu  Ojczyzny 
i Kościoła i za jej p rzyczyną spełniło się  to  
w ielkie h istoryczne dzieło, ch rzest Wł. Jagiełły  
i Litwy. Ona to , w zór ch rześc ijańsk i i Po lsk i 
sprow adziła sw em  życiem i cierpieniem  bło­
gosław ieństw o na  Polskę. Zw ycięstw o g ru n ­
w aldzkie to  jed n a  z najśw ietn iejszych  chwil 
naszej h istoryi.

G runvrald posiaw ił imię po lskie na  św ie­
czniku, nie ty lko  dlatego, że P o lsk a  odnio­
sła jedno z najw iększych zw ycięstw  w  XV. 
w ieku, ale i dlatego, że do niego szła po 
ch rześc ijańsku  i po ch rześc ijań sk u  obeszła 
się ze zw j ciężonym.

Zw ycięstw o to  złam ało potęgę Zakonu, 
wzmocniło po tęgę Polski, a zawdzięczam y je  
unii Polski z L itw ą, m ądrości k ró la  W łady­
sław a i dzielności ry cers tw a •

W ciągu bitw y zachow ał k ró l n iezw ykłą 
powagę i spokój, panow ał nad sooą, a p rzy­
tom nością um ysłu i spokojem  panow ał ró ­
wnież nad całem  w ojskiem .

Głęboką w iarą  przejęty , ufał przeuew szy- 
s tk iem  łasce Bożej i o nią w m odlitw ie sk u ­
piony gorąco  prosił.

Pom im o św ietnego  zw ycięstw a, zm arno­
w aliśm y owoce G runw aldu w sk u tek  n iesn a­
sek w ew nętrznych , niezgody, b ra k u  < iągłości 
w działaniu. Ju ż  po bitw ie sam ej byliśmy u- 
pojeni radością, m niem ając, żeśm y w roga do 
szczętu  pokonali, nie um ieliśm y słuchać naj- 
zbaw ienniejszych rad. a pod M alborgiem  nie 
um ieliśm y się zdobyć n a  po trzebną cierp li­
wość i w ytrw ałość, bez k tó re j nie m a tiw a- 
łego zw ycięstw a; s tąd  też. jeżeli b itw a pod 
Grunw aldem  pozostan ie n a  zaw sze św ietnym  
przykładem  dzielności i cnoty  narodow ej, to  
dzieje po niej, aż do pokoju  T oruńsk iego  
m ieszczą w sobie w szy stk ie  u jem ne s tro n y  
naszej h istorycznej działalności, jak ie  zaw sze 
przeszkadzały  nam  do u trw a len ia  naszej po­
tęgi, brak sprężystości w  działaniu, ła tw e  o- 
cnłonięcie z zapału, a przedew szystk iem  n ie­
zgoda i spory  w ew nętrzne

Pomim o, żeśm y zw ycięstw a pod G run­
w aldem  bezpośrednio w yzyskać nie umieli, 
to  jed n ak  je s t  fak tem  h isto rycznym , że bez 
G runw aldu nie byłoby Unii H orodelskiej i 
Lubelskiej, nie byłoby tak że  p ań stw a  Jag ie l­
lonów, Polsk i m ocarstw ow ej i narodu  pol­
skiego i to  pozostanie w iekopum nem  dzie­
łem  i zasługą k ró la  W ładysława.

On też s.w orzy ł tę  szkołę Jag ie llońską 
spełniania w iernie zobow iązań przy ję tych  w 
unii zbliżenia i w spólnego ż jc ia  ludów  i na 
rodów7 o różnym  języ k u , obyczajach i o b rzą­
dku. To je s t  głów ny znam ienny ry s  Jag ie l­
lonów, p rzy ję ty  w  spadku po założycielu dy- 
nasty i k ró lu  W ładysław ie, k tó ry  um iał naro­
dy daw niej sobie w rogie w rów now adze i u- 
fności n trzym ać i do w zajem nych nak łan iać 
ofiar.

P o li l jk a  Jagiellonów , przez W ładysław a 
za in a u g u io w an a , sum ienna, chrześcijańska,

m oialna, błyszczy ja k  św iatło  przyszłości 
w śród  łam iącego się w niepraw ościach cza­
su. Dziś też, po pięciu w iekach, m am y nie* 
ty lko  praw o i obow;ązeK staw iać pomnik 
bohaterow i, k tó rem u  zawdzięczam y na polu 
bitwy try u m f idei chrześcijańskiej i polskiej 
k u ltu ry  i k tó ry  położył potężny fundam en t 
yod przyszłość w łasnego narodu.

W ielki k ró lu  ! J a k  P o lsk a  długa i szeroka, 
dziś w szystk ie  serca pełne są  dumy, czci i 
uw ielbienia dla Ciebie zw7ycięzcy! W zór bi­
tw y  pod G runw aldem , podczas najzaciętszej 
w alki rycerstw a, gdy echo po tężne pieśni 
B ogarodzica rozbrzm iew ało naokół w p rze­
stw orzu . Tyś w skupieniu  zanosił do Boga 
gorącą m odlitw ę, w k tó re j w zyw ałeś na po­
m oc Boga spraw iedliw ego, ja k o  obrońcę do­
brej spraw y

Dziś po w iekach pięciu, p a trząc  n a  poło­
żenie narodu polskiego, widzimy, że n lety lko  
zg.nęły w n u rtach  dziejowych n astęp stw a 
zw ycięstw a ooa G runw aldem , ale coraz g ro ­
źniej nasuw a się pytanie, czy nie poszła na 
m arn e  cała zasługa dziejowa, ja k a  się w unii 
zaw iera.

P rzed  pięciu w iekam i św ięciliśm y try u m f 
spraw iedliw ości i praw a, dziś w ciężkiej doli 
naszego narodu  ty lk o  m y jedn i w cym k ra ju  
m am y praw o i m ożność pow ażnej pracy  dla 
rozw oju r.aszej narodow ości; na nas też cią­
żą D rzedew szystkiem  obowiązki, k tó re  nam  
przenazały  dz;eje i tradycye naszych przod­
ków. Dziś w ięc bardziej niż k iedykolw iek  
pam iętać chcemy, żóś Ty, wielki k ró lu , po­
zostaw ił nam  w  spusciźnie tę  sw oją m odlitw ę, 
k tó ra  j e s t  i pozostanie m odlitwą całego pol­
skiego narodu . Z tą  m odlitw ą w sercu  pój­
dziem y, naprzód wzmocnieni, lecz n!e upojeni 
w spom nieniem  przeszłości, pójdziem y d ro g ą  
jasn ą , czystą, w pracy codziennej, znojnej, 
m oralnej i ofiarnej — pójdziem y zw artym  
szeregiem

U celu tej drogi w idzim y nie błędny o- 
gnik, jak o  tw ó r zbolałej i schorzałej duszy 
aarodu, nie cień św ietlany , n ieuchw ytny i 
n iedostępny, oddalający się cor* 7 '  ^rdzmi, im 
liH*sivm sie nam  w ydaie o
k tó r  i noti-a/T,
a n a  nu S  ’~zenie n a ­
rodu". (Burzliwe okiaski).

A w chwilach trudnych  i bolesnych, k tó re  
się w ostatn ich  czasach ta k  bardzo m nożyły, 
gdy zdawać nam  się będzie, że siły nasze 
ustają, a duch upada, w tedy  przypom nijm y 
subie, że I pod grunw aldem  była chwńa, gdy 
chorągiew  k ró lew sk a  upadła pod nogi K rzy­
żaków , ale gorąca w iara, serdeczna m odlitwa, 
m ądrość k ió la  i spukój i zw artość naszych 
szereg iw  spraw iły, że niebaw em  powiew ał 
znow u w górze sw obodny i dum ny erzeł 
biały

A te raz  niech spadnie zasłona, k tó ra  ten 
pom nik zakryw a. Niech go przy jm uje w o- 
piekę ta  po iska stolica, k tó ra  była św iadkiem  
chrztu  Jagiełły i niech gc przechow uje z tą  
sam ą czcią i m iłością, z jak ą  przechow ała 
ty le  drogich nam  pom ników  naszą) p rze ­
szłości.

Niech ten  pom nik będzie po wsze czasj 
d rogow skazem , w iodącym  do w ierności Bogu, 
do gotow ości do ofiar na  rzecz ojczyzny i do 
w ielkich cnót narodow ych.

Gdy m arszałek  zakończył sw ą m ow ę sło­
w am i: „Nioch spadnie zasłona11 — opadły w 
jednej chwili zasłony płócienne, a wów czas 
u k aza ł się tysięcznym  tłum om  w spaniały 1 
potężny pom nik k ró la  W ładysław a Jag .ełły  
w  catej sw ej okazałości. Publiczność przyjęła 
pom nik z pow szechnym  podziwem  i gorącym  
aplauzem  F ren e ty czn e  o k lask i długo nie 
m ilkły.

R ów nocześnie g o tu je  publiczność gorącą 
ow acyę p. P aderew sk iem u, k tó ry  w stępu je 
na mównicę, by zabrać głos. W tem  odezw a­
ły się potężne fan ta ry  pieśni p, t. „G runw ald", 
k tó rą  w ykonała o rk ie s tra  pod b a tu tą  dyr. 
N ow ow iejskiego. Po w ysłuchania p ieśni prze­
m ówił ofiarodaw ca pom nika.

Przemówienie Ignacego Paderewskiego.
Dzieło, na  k tó re  patrzym y, nie pow stało 

z nienaw iści
Zrodz:ła  je  miłość ‘głęboka Ojczyzny n.e- 

ty lko  w jej m inionej w ielkości i dzisielszej 
niemocy, lecz i w jej jasnej, silnej przyszło­
ści...

Zrodziła je  m iłość i w dzięczność dla tych  
przodków  naszych, co nie po lup, nie po zdo­
bycz szli na w alki pole, ale w obronie do­
brej, słusznej spraw y zw ycięskiego dobyli o- 
ręża

T w órca pom nika i w szyscy, co mu przy 
pracy byli pom ocni, sk ładają hołd ten  dzięk­
czynny św iętej praojców pam ięci; [składają 
go na o łta rzu  Ojczyzny jak o  votum  pobożne, 
błagając te  w ysokie, św ietlane  duchy, od 
w ieków  już z Bogiem złączone, by w szystk ie  
dzieci tej ziemi natchnęły  miłością i zgodą, 
by rozszerzyły  serca nasze, by wyprosiły dla 
nas i w iary  m oc i nadziei pogodę, rozw agę, 
cierpliw ość i tę  dobrą wolę, bez k tó re j nie 
m a ani cn ó t cichych, — ani sław nych czy­
nów
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Niech Je w ięc Naród, w  osobie najw yż­
szego w szystk icii ziem polskich Swego do­
sto jn ika , tę  ofiarę serc naszych m iłościw ie 
przy jąć raczy.

P ragn iem y  gorąco, by każdy  Polak  i Li­
tw in, każdy  z daw nych dzielnic Ojczyzny, 
czy z za Oceanu, spoglądali na  ten pom nik, 
ja k o  na znak  w spólnej przyszłości, św iadec­
tw o  wspólnej chwały, zapowiedź lepszych 
czasów, jak o  na cząstk ę  w łasnej, w iarą silnej 
duszy...

P ra s ta re j, ukochanej Stolicy naszej odda­
jem y to  dzieło w e w ładanie w ieczyste.

Do prześw ietnej Rady stołecznego Grodu, 
do Je j dzielnego, zasłużonego p rezyden ta  g o ­
rącą  i usilną zanosim y prośbę, by nad tym  
pom nikiem  zechcieli życzliw ą i tro sk liw ą ro z ­
ciągnąć opieke.

P rzy słow ach „oto tw órca" przedstaw ił 
p. P ad erew sk i publicznie z .b ran y m  p. Wi- 
w ulskiego, k tó rem u  natycl m iast zgotow ano 
serdeczną owacyę.

N astępnie w stąp ił na m ów nicę p rezyden t 
m dr. Leo, k tó ry  przedew szystk iem  gorąco 
pocałow ał w  obydwa policzki p. P ad erew ­
skiego oraz p. W iw ulskiego. (.'stępującego 
z m ów nicy p. P aderew sk iego  żegnano z tym  
sam ym , co poprzednio, entuzyazm em . Tu i 
ów dzie posypały się kw iaty .

Z abrał głos dr. Leo.

Przemówienie prezydenta miasta Krakowa 
Dra Juliusza Leo.

Mam w im ieniu m iasta  K rakow a objąć 
pieczę nad pom nikiem  chw ały narodow ej — 
dziełem genialnego a r ty s ty  —  darem  w iel­
kiego p a try o ty  — drogiego naszego m istrza  
Ignacego Paderew skiego . W chwili tak iego  
n astro ju  słów  dobrać trudno , by w yrazić 
szczerze i p raw dziw ie to, czem serce i dusza 
przepełniona.

Toczyły się u  nas dość żywe, jak  zw ykle, 
spory, w ja k i sposób obchodzić m am y naj­
godniej p am ią tk ę  w ielkiego zw ycięstw a. 
Rzecz tę  uw ażałem  za ro zstrzy g n ię tą  z chwi­
lą, gdy przed rokiem  zjaw ił się u m nie P a ­
derew sk i i prosił o g ru n t pod budow ę w spa­
niałego pom nika.

R ozstrzygnięcia dokonały  dw ie dusze 
w ielkich a r ty s tó w  polskich. Odczuły one po­
trzebę, by dać św ia tu  tw ó r ducha polskiego, 
obleczony w  najp iękniejszą form ę dzieła sz tu ­
ki polskiej.

Dzieło miało być ak tem  hołdu w spółcze­
snego geniusza polskiego dla Biawnej prze­
szłoś i naszej — miało być zarazem  czynem  
patryo tycznym  przez sw ą tre ść  i uczucie, 
lak ie  z niego bije na każdego najobo jętn ie j­
szego przechodnia — miało być w reszcie 
spiżow em , a więc nąjtrw aiszem  św iadectw em  
i stw ierdzeniem , że w narodzi.' n iety lko  nic 
nie zam arło  od czasu g runw aldzk iego  boju — 
ale, że naród ten  chw ilow o rozbity, ro zp ró ­
szony i poniew ierany  czuje się jednym , bo 
jednym  je s t  jego języ k  przepiękny, jedna 
jego  k u ltu ra  w iekow a, jed n a  tradycya, jeden  
obyczaj, jed n a  w reszcie m iłość gorąca i n ie ­
w ygasła  ziemi ojczystej.

A jednocześnie rozstrzygn ięcia  tej kw e- 
sty i ta k  palącej I ta k  drażniącej dokonała 
zgodn* * ‘i i a  tych dzielnic naszej w ielkiej 

i 'v. w olne w riasnvm  lub s»Q-
rok im  sieniem
o ś w i a t „ v j .  .. . - . . ołows p ierw ­
sze hasło, k tó rem u  n ik t sprzeciw ić się nie 
śm iał — bo było roztropne, p atryo tyczne i 
dostosow ane do obecnego n as tro ju  zbiorow ej 
duszy polskiej. Hasłem  tym  — jak  pow iada 
odezw a W ielkopolska, to  obow iązek uśw ię­
cenia w ielkiej Rocznicy G runw aldzkiej, czy­
nem odpowiednim  naszym  czasom , p o trze ­
bom, uczuciom.

A czynem  tym  nie m ogło być nic inne 
go, ja k  w ielka jednorazow a ofiara  całego 
społeczeństw a n a  rzecz ośw iaty  narodow ej. 
Tem u zaw dzięcza pow stan ie „Fundusz ośw ia­
tow y", zw iązany na zaw sze ze w spom nieniem  
roku  grunw aldzkiego.

I postąp iliśm y tak , ja k  uczucie i rozum  
nam  nakazują. O dnieśliśm y w ro k u  g ru n ­
w aldzkim  w ielkie m oralne  nad sobą zw ycię­
stw o. U niknęliśm y dwóch niebezpieczeństw  
rów nie szkodliw ych, ja k  groźnych, a ta k  czę­
sto  n ieste ty  w naszych w aru n k ach  by tu  n a­
r o d o w e j  się pow tarzających , bo w ypływ a­
jących  z n a tu ry  naszego obecnego położenia. 
Nie daliśm y posłuchu głosom , k tó re  w wiel- 
ki«n. święcie nie widziały nic innego, ja k  
sp jsobność dania folgi swym  uczuciom nie­
naw iści do potężnego wroga, k tó ry  sam  ogło­
sił się spadkobiercą krzyżackiej idei gw ałtu  
i bezpraw ia

Nie poszliśm y rów nież za ludźmi, k tó rzy  
w  przesadnej obaw ie przed każdem  gorętszem  
słowem  i w ezbranem  uczuciem  zapom inają, 
że jaw n a cześć dla czynów  chw ały narodo­
wej są  w ielkim  m oralnym  czynnikiem  w ży ­
ciu zbiorow em  potom ków , nieodzow ną pod­
p o rą  i pociechą w dniach sm u tk u  i upadku.

A więc stw ierdziliśm y, że je s te śm y  silni, 
bo je s te śm y  zgodni co do zasadniczych k ie­
ru n k ó w  naszej pracy narodow ej. Wobec w ro ­
gów, k tó rzy  nas otaczają, rozporządzam y je- 
d jn ie  m oralną  bronią — ale broni tej um ie­
m y coraz lepiej używać, a że broń ta , k tó ra  
nigdy nie rdzew ieje, k tó re j siła i m oc z k a ­
żdym rokiem  potężnieje — więc pew ni zw y­
cięstw a patrzym y z o tuchą w przyszłość i 
n iezłom ną w iarą  w  odrodzenie narodu.

Oddałeś m istrzu  drogi dzieło w ielkie ge­
n iuszu  polskiego pod opiekę m iastu  naszem u. 
P rzepełnieni w dzięcznością za T w ą ofiarność, 
za Twój dar odzw ierciedlający głębię Twych 
uczuć patryotyczH ych —  uw ażać się będzie­
m y po w ieki za stróżów  tego  pam iątkow ego 
dzieła. Obok im ion w ielkich m istrzów  sztuk i 
polskiej, k tó rzy  tu  żyli i działali dla Ojczy­
zny, im iona tw o je  i tw órcy  pom nika g ru n ­
w aldzkiego będą św ieciły jasn y m  blaskiem  
w dziejach k u ltu ry  tego  m iasta, a tem  sa ­
m em  w dziejach N arodu polskiego. Naród, 
k tó ry  w ydaje tak ich  synów, powiedzieć może 
w  dniu pam iątkow ym  obchodu przyjaciołom  
sw ym  i w rogom : dum ny jestem  z chw ały 
przodków , k tó rzy  nie k rzyw dą i k rw ią  lu ­
dzką, lecz m iłością państw o  polskie budowali, 
ale rów nież dum ny jes tem  ze synów  moich 
teraźn iejszych , bo nie strac ili ducha, lecz jęli 
się n a  now o ciężkiej p racy  nad zbudow a-

Nr. 187.

niem  nowego, daj Boże św ietniejszego gm a­
chu O jczyzny!

N astępn ie odegrała o rk ie s tra  „.Jeszcze 
P o lska  nie zginęła", poczem z p iersi k ilku- 
dziesięciotysięcznego tłum u ozw ał się po tę­
żny śpiew  „Boże coś Polskę". Był to  zaiste  
w zruszający m om ent.

Ciekawy epizod.
Na trybun ie  honorow ej zajęli m iędzy in­

nym i m iejsce pp. Rodiczew, Stachowicz, Po- 
godin i B abijański. Gdy przebrzm iały  o- 
s ta tn ie  ok lask i tow arzyszące mowcom, gdy 
um ilk ł śpiew  hym nu narodow ego, uw ag a  pu­
bliczności zw róciła się na trybunę, na k tó rą  
zasiadali goście rosyjscy. Poznano Rodicze 
w a i rozległy się głośne oklaski i w ołania 
R odiczew ! Rodiczew 1 T ak  sam o ok lask iw a 
no Pogodina i S tachow icza, wywdzięczając 
im się za uczciwe stanow isko  za ję te  przez 
nich w spraw ach  polskich. Zniew oleni tem i 
ok rzykam i goście rosyjscy przem ów ili k ró ­
tko , a przem ów ienie ich były znow u przy ję te  
hucznem i oklaskam i. Gdy potem  Rodiczew 
opuścił plac M atejki, rozległy się okrzyk i 
niech ży je! niech żyje w olna P o lska! niech 
żyje w olna R osya! itp. owacye pow tórzyły 
się na p lantach i na  ulicy F loryańskiej.

Mowy gości rosyjskich.
P ro feso r Pogodin  przem ów ił w te  słowa:
„Bracia, Polacy! Od la t wielu jestem  z 

narodem  polskim  w  sm u tk u  i w radości. J e ­
stem  te raz  szczęśliwy, że m ogę być między 
wam i w te j chwili. I za 500 la t będzie na­
ród polski s ta ł silny a mocny, a będzie 
s z c z ę ś l i w y  i w o l n y !  Kłaniam  się naro­
dowi polskiem u".

Po nim zabrał głos znany try b u n  ro sy j­
ski pos. Rodiczew, k tó reg o  przem ów ienie 
brzm i w dosłow nem  tłum aczeniu , ja k  n as tę ­
puje:

„ Je s t jed n a  spraw iedliw ość dla w szyst­
k ich : dla Rosyan i dla Polaków. Ażeby ona 
zatryum fow ała, trzeb a  krzew ić w obu n a ro ­
dach uczucia miłości, spraw iedliw ości, w ol­
ności i szacunku dla cudzych praw . J e s t  to 
sp raw a usilnej pracy, k tó ra  nnisi być p rze­
prow adzona z obu s tro n .

“D ziękuję W am  za pow itanie, k tó re  w yru­
sza mnie, jak o  w yraz uczuć do narodu  ro ­
syjskiego, dążącego ku wolności i praw u i 
w im ię tego  narodu w o łam : Niech żyje na­
ród p o lsk i!

P rzem ów ienie" A. Stachow icza b rzm iało :
„Żałuję bardzo, że nie umiem mówić po 

polsku. Lecz w ierzcie okrzykow i m ego s e r ­
ca. Serce m oje pełne miłości do polskiego 
narodu. Moje jedyne m arzenie, to zgoda Ro 
syan z Polakam i. V ivat naród polski".

Akt fundacyjny pomnika.
W dniu 22 kwietnia b. r. odbyło się zało­

żenie kamienia węgielnego pod pomnik Jagieł­
ły i poświęcenie pomnika. W dniu tym wmu­
rowano też w kamień węgielny ak t fundacyj­
ny, którego treść Jest następująca:

Działo się w mieście Krakowie dnia 22 
kwietnia roka tysiącznego dziowięćsetnego dzie­
siątego tego dnia, o godz. 10-tej rano położono 

~iień awegielny pod pornnik,kró]a. Poiskietro, %

czynem. Kantoi 
cznego o błogosi

mouły do Przedwie- 
,two i wyzwolenie, za;

kończył modlitwą, abj dzień grunwaldzki był
zapowiedzią dni zwyc’ę 
ziemi ojczystej.

Odśpiewaniem paa^ 
boźeństwo ' -
stym.

które  sie o

i szczęśliwych dla

zakończono na- 
w nastroju uroczy-

Otwarcie Wystawy 1 Ję tek jagiellońskich
odbyło się bezpośredr io po odsłonięciu pom­
nika. O twarcia dokon i Dr Tomkiewicz, k tó ry  
przemówił w te siowji£*

Przemówienie Stanisława Tomkowicza na o 
twarciu wystawy pamiątek z czasów Jagiełły.

Przed odsłoniętym Idziś wspaniałym pomni­
kiem złożyliśmy hołd leniu, k tó ry  na polach 
Grunwaldu ug run tow ał na długie lala wielkość 
Polski. Uczciliśmy go ?. uniesieniem, bo też po­
stać króla-pogromcy llrzyźaków sta ła  się sym­
bolem naszej dawnej o o tęgi i chwały.

Lecz historya s k ła la  się nie z samych wo­
jen, a wielkość naród >w polega uie na samej 
dzielności męża.

Tytułem prawdziwo/ chluby, trwałą zasługą 
wobec narodu i ludzkości są dzieła pokoju, dźwi 
ganię w górę, uszlach fńienie społeczeństw.

I tej chluby nic fcrak  bohaterowi z pod 
Grunwaldu. Był 011 Wglem wojny i księciem 
pokoju w jednej osobie. Rzekomo pół-dziki, 
świeżo ochrzczony pogpnin, podobno nawet anal­
fabeta, doskonale odczuwał przedziwny smak 
kultury, garnął się io niej, wsz.-lkiemi silami 
ją  popierał. Z lasów ' lewakioh_przeniesiony na 
tron polski występbm edrazu jako  narzędzie 
doskonałe wyższych celów i wyższych zadań, 
przemyśliwa gorliwie and wewnętrznem podnie­
sieniem starej i przybranej ojczyzny, nad bi­
ciem nowych dróg oświaty i postępu. Nio m u­
siał być barbarzy ńct m ten, kto Litwę przez 
chrzest zwrócił dn <»»• wilizacyi łacińskiej, k to na
dworze swym ot 
zakładał po ca 
ścioły i klasztor 
mu zdobili mie 
ściany zamków i 
zatrudniał zastę <> 
niąłymi ornamon 
cyemi bogacił m 

Najwspanialsi 
wskrzeszenie zam 
wersytetu, stwor 
zapewnić ojczyź 
oświaty i pozw 
kroku w poste; 
dopiero .Jagieł 
stawnej szkół 
oparły się w; 1 
wo kultury  di 
bokie zapaści 
dziś jeczcze 
kwiaty, poż 
państwo J: 
spuścizny 
sztuka 
to w i

ńę uczonymi i mówcami, 
•aju ostoje o św ia ty : ko­
la sprowadzał malarzy, by 
ie i freskami pokrywali 
yń Pańskich, kto wreszcie 
nikó.w i hafciarzy, a wspa- 
relikwiarzami i monstrąn- 

cii święte.
atoli darem Wielkiog króla: 

tego Kazimierzowskiego Uni- 
ie inslytueyi, k tó ra  miała 

naszej błogosławieństwa 
Polsce dotrzymywać Europie 
/wilizacyi. Pod gmach nauki 

położył fundamenty-; mury 
wskioj na nich wzniesiono 
•urzom i nawałnicom; drze- 
zoz niego zasadzone, głę- 
nie, rozrosło się bujnie i 
latach wdzięczne wydaje 

*o. Rozpadło się w gruzy 
— ale żyje kulturalna 

i Jlska nauka, literatura, 
>wi, pokrzepieniu i zaszczy-

sl<

\ , ,ad y s ław a  Jagiełły  na tym placu, zwauym 
„placem Matejki".

Pomnik ten stawia własnym kosztem Igna­
cy Paderewski, ofiarowywująe go miastu K ra ­
kowowi w pięćsetną rocznicę zwycięstwa, odnie­
sionego przez wojska polsko-litewskie nad Krzy­
żakami pod Grunwaldem dnia 15 Iipca 1410 
roku — więc stawia go praojcom na chwalę 
braciom na otuchę!

Zwycięstwo Grunwaldzkie było stusznym od 
wetem za dwuwiokowe przeszło przeuiewiorstwa 
i grabieże, spełniane na ludach słowiańskich 
litewskich i położyło na długie la ta  tam ę na 
tarczywemu naporowi żywiołu germańskiego na 
odwieczne siedziby tychże ludów, a zwłaszcza 
na ziemie polskie.

Oby ten pomnik budzi! bezprzestaunie wspo 
mnienia owych wielkich t rad y c j i  dziejowych 
którym naród polski winien uadewszyslko po 
zostać -wiernym, jeżeli ma byt swój zachować 
i polepszyć i oby wznawiał we wszystkich Po­
lakach świadomość, że mogą chybić tego celu 
jeżeli nie wytrwają przy swych zadaniach 
ideałach narodow ych: s trzegąc ich i broniąc 
łącznie i zgodnie ramię przy ramieniu, do upa 
dłego, j a k  bronili ongi nasi wielcy przodkowie 
na polach Orunwaldu za przewodem błogosła­
wionej iście pamięci króla  W ładysława Jagiełły!

Twórcą pomnika je s t  artysta-rzeźbiarz An­
toni Wiwulski.

Techniczną pracę około ustawienia pomnika 
prowadzi Dr J a n  Zubrzycki, a rch itek t cywilny.

A ktu  poświęcenia kamienia węgielnego do­
konał X. Juliusz hr. Drcliojewski, kanonik ho 
norowy kapitu ły  wileńskiej. Jak o  świadkowie 
k ładą  swe p o d p isy : Fundato r  Ignacy Paderew 
ski i jego małżonka Helena z baronów Rose- 
nów, Antoni Wiwulski, Dr Juliusz Leo, prez. 
m. Krakowa, Dr J a n  Sas Zubrzycki, a rch itek t 
cywilny, Tadeusz Jentys, pełnomocnik Fundato 
ra, Dr Stefan Je n ty s  i Dr W iktor Czermak, 
profesorowie Uniwersytetu Jagiellońskiego i X 
kanonik Julian  Drohojewski.

Nabożeństwo w synagodze.
Równocześnie z nabożeństwem w kościołach 

katolickich odbyło się nabożeństwo w świątyni 
Izraelitów postępowych.

Obecni byli wiceprez. Sare z gronem radców 
miejskich, prezyd. gminy wyzn. Dr Tilles z wi- 
ceprezyd. i członkami Rady wyzn., prezes świą­
tyni Dr Jurowicz z członkami zarządu, radea 
szkolny Dr Sternbach, dyr. Spitzer, radca sądu 
kraj, Dr Jurowicz, liczni obywatele i p rzeds ta ­
wiciele różnych warstw ludności żydowskiej i 
chrześcijańskiej.

Nabożeństwo odprawił kan to r  Fischer, który 
przy odgłosie organów w towarzystwie chóru 
odśpiewał modlitwę ceremonialną i psalm po­
witalny ; potejn celebrant przy otwartej arce 
z rodałami w języku polskim wygłosił specyal- 
nie na  grunwaldzką uroczystość ułożoną modli­
twę. W yrażona je s t  w niej radość, ja k ą  żydzi 
w dniu dzisiejszym dzielą wraz z narodem pol­
skim, jako  wierni synowie tej ziemi, w której 
niedolach i męczeństwie uczestniczyli sercem i

ów wojennych głośną za- 
ą s tronę panowania króla, 
’k, przypominać, ma ni- 

j.bj* sż £• y> by ‘ k 11
muz zamkm wypadła ona zapewue lak
pełno i tak  okaz a e lakby wymagała uroczysta 
rocznica. Pół tysiąca lat, czas to zbyt odległy, 
by z owej epoki żniwo zabylków obfite zebrać 
się dało. W ystawa nie wyczerpuje nawet tych, 
które  się do dni naszych zachowały w kraju. 
Niektórym piuniątkorti zagrodziły drogę do Kra­
kowa nieszczęsno stosunki pi lityczno. Innych 
odmówili właściciele, .zazdrośnie strzegący sk a r ­
bów narodowych Możemy tego żałować, za zle 
brać nia możemy zbyt bojaźliwej picezołowi 
tości.

[ ta k  jednakże nie braknie tu szanowanych, 
wyjątkowo drogocennych pamiątek. Pierwsze 
wśród nich miejsce zajmuje trofeum wojenne: 
relikwiarz zdobyty pod Grunwaldem. Widzimy 
miecze krzyżackie, może nawet z pod Grunwaldu 
pochodzące. Dalej szereg przedmiotów kościel­
nych i świockich, nieocenionej w arto śc i : naczyń, 
klejnotów, haftów, tk 'n, współczesne .Jagielle 
rzeźby, obrazy, księgi i aur amenty.

Nie napróżno też oko ogląda się za pa­
miątkami po naszej uroczej i świątobliwej J a ­
dwidze Słusznie nazwano j ą  najhojniejszą ja ł  
mużnicą, której pamięci błogosławić winien ka 
żdy błysk polskiej myśli, każda zdobycz pol­
skiego umysłu, bo złoto i periy swoich klejno­
tów królewskich rozporządzeniem ostatniej woli 
przemieniła w pokarm duchowy dla narodu. 
Anioł opiekuńczy Polski i dobry duch męża, 
byia mu ona natchnieniem do większej części 
owocnych czynów panowania i do togo w sk u t­
kach najtrwalszego, jakiem  stało się odnowienie 
uniwersytetu. Dobrodziejstwo to niespożyto przy­
pomina zżółkły pergamin z r. 1400. Mówi nam, 
że nieprawda, iżby Jadw iga  zmarła bezpotomnie: 
dziećmi jej rodzonemi są długie pokolenia mło­
dzieży polskiej, k tóre od pięciu wieków w pro­
gach krakowskiej „Almae m atris" czerpią swe 
wykształcenie. A już bez rozrzewnienia nie po­
dobna patrzeć na utwór własnych rąk  Jadwigi, 
przepyszny, perłami szyty, racyonał biskupów 
krakowskich.

W imioniu komitetu, któremu przypadł mi 
zaszczyt przewodniczyć, zwracam się wdzięczno­
ścią do wszystkich, którzy łaskawie ułatwili 
nam zadanie urządzenia tej wystawy, a przed 
innemi do prześwietnej Kapituły katedralnej 
krakowskiej i do dostojnej władzy uniwersy­
teckiej.

Patrzymy ze czcią na te  zabytki, świadki, 
bogatej, bujnej, wzniosłej przeszłości, z której 
możemy być dumni. Wyczytujemy i wyczuwu- 
jem y z nich ducha narodu, uczmy się poznawać 
i pielęgnować to, co było w nim pięknego i do­
datniego. Niech te  pamiątki, wywołujące wspom­
nienia promiennych chwil i wielkich postacii 
zagrzewają nas szlachetnym zapałem, wlewają 
siłę i otuchę, niechaj będą nam wśród szarych 
dziejów obecnych podnietą do dzielnej, wytrwa­
łej pracy, by zdobyć przyszłość lepszą od ponu­
rej teraźniejszości. Daj to Boże, a w pracy nad 
odrodzeniem ojczyzny przyświecajcie nam Wy, 
asne pochodnie naszych dziejów, wielkie duchy 

Jagiełły i Jadwigi.
Z tem serdecznem życzeniem otwieram wy­

stawę i zapraszam czc;godnych gości z daleka

1 z b lisk a
zbiorów.

do zwiedzenia otaczających nas jry an a ,  św. Krzyża i Karmelitów. Obok t r z e ­
ba postawić przepyszne, średniowieczne k a ­
py i o rn a ty  zapełniające ściany i gabloty 
bocznych sal. Wśród nich spotykam y hafty 
niezmiernej rzadkości, sięgające aż XIV w. 
I dziwić się doprawdy trzeba, że mimo boi z 
dziejowych, k tó re  najsrożej odbijały się za­
wsze na Krakowie, s ta re  miasto, „serce P o l­
ski", zachowało ich jeszcze tak  imponującą 
liczbę. Snać, że czuły to zawsze klasztory  i 
kościoły, co powierzono ich pieczy, że ustrz*- 
gły ich nam ty le  jeszcze.

Pod ścianami w płaskich gablotach rozło­
żono okazy Biblioteki Jagiellońskiego u n i­
w ersytetu . Archiwum miasta K rakowa i ka 
ted ry  na  Wawelu, więc gotyckie berła un 
wersy leskie, m inia turow e kodeksy i p e rg a ­
minowe dyplom y, związane najściślej %e 
zwycięstwem pod Grunwaldem. Z tych r » 
pierwszym miejscu i.reba położyć biblię krzj - 
żacką, trofeum  wojenne. W lewej, bocznej 
sali zgromadzono rzeczywiście wspaniałe z; - 
bytki żydowski >. i oni także, dzieląc z m ia­
stem przez tyle w ieków dolę i niedolę, p o ­
czuli w tej chwili nierozdzielną łączność z 
całym kra jem  i narodeoii użyczywszy z r a ­
dością i zapałem swych najcenniejszych pa • 
m iątek  rytualnych, więc przepysznych tk ? -  
nin, mis, lichtarzy, starych gotyckich ksiąg 
religijnych, k tó re  niemało podniosą in te rU  
wystawy.

Poza ! 0111 widzimy tli całe mnóstwo nie 
zmiernie wartościowych przedmiotów, u b ­
ożonych przez osoby pryw atne 7, Warszaw- 
ze Lwowa i Krakowa, ze wsi bliższych i dal­
szych. Uderza tylko zupełna nieobecność 
najbogatszych w w Polsce zbiorów Muzeum 
XX. Czartoryskich. W ystaw y dopehUaja j e ­
szcze szeregi odlewów gipsowych ze ś r e ­
dnio wi -eznych rzeźb kamiennych, a wres?. 
d e  se tk i fotografii z najważniejszych budo­
wli polskich z tego czasu. Można się spo­
dziewać, że niezwykle zajmująca wystawa 
odbije sio szerokim  echem wśród społeczeń­
s tw a  i obudzi w nim żywy in teres dla jej 
zwiedzenia. Franciszek- K lein,

Wystawa Gra«waiizi(a.
Jednym  z główny d i  m om entów  grunw aldz­

kiego obchodu będzie niewątpliw ie odsłonię­
cie pom nika W ładysława Jagiełły, a także 
otwarcie  w ystaw y pam iątek, związanych z 
epoką wielkiego króla. W ystawa ta  z po­
czątku, zakreślona na szerszo plany, m usia­
ła  jed n ak  znacznie ograniczyć swój p ierw o­
tny  zakres. Powodem tego  był s tosunkow o 
za k ró tk i  czas, przeznaczony na j t j urządzo- 
nie, następnie ogromno koszta , jak ie  za so­
bą pociągała, a w końcu nieznajoma trudność  
w grom adzeniu  pam ią tek  i p rzedm iotów  sz tu ­
ki, rozrzuconych po całym obszarze dawnej 
Polski. T rudność ta  leżała w tem, że prze­
ważna część zabytków  znajduje się w nie­
znanych szerszym kołom uczonych, kościo 
łach dalszych prowincyi i kościółkach wiej­
skich. *W takiej chwili rozumie się dopiero, 
czem je s t  fachowa in w en ta ry zac ja  zabytków, 
przeprowadzona już wszędzie w kra jach  za ­
chodnich, a k tórej  u nas  b rak  fatalnie odczu­
wać się daje na każdym niemal k roku .  -  
A przy tem u nas, z t a k  odległych czasów 
niewątpliwie dużo więcej pam ią tek  zniszcza­
ło lub bezpowrotnie przepadło, niż się zacho­
wało. Polska bowiem, z n a tu ry  swego naro­
du obdarzona słabym ustro jem  politycznym, 
od szeregu  wieków, aż po osta tn ie  czasy by­
ła widownią n ieustannych krw aw ych walk i 
najazdów. W takich czasach i w arunkach  
tw arde  żelazo i grube m ury  nie oparły się 
często niszczącemu losowi, a nie dopiero bły­
szczące złoto lub malowane płótna. Dla ty cli 
to powodów komitet, urządzający wystawę, 
zmuszony by; oprzeć się przedewszystkiem 
na skarbach  kościelnych i zbiorach m uzea l­
nych K rakow a i najbliższej jego okolicy. — 
A jednak mimo tego ograniczenia, w ystaw a 
przedstawia się imponująco tak  pod w zglę­
dem ilości, jak  przedewszystkiem  co do w y ­
ją tkow ej w prost wartości artystycznej i rzad­
kości w ysław ianych okazach. S iary  Kraków, 
„serce Polski", pokazał w takiej chwili, co 
chowa najdroższego w swoim łonie. Z ask rzy ­
piały ciężkie, żelazno podwoje skarbów  k o ­
ścielnych, zabrzęczały pęki kluczów, p rz ek rę ­
canych nie ze zwykłym spokojem — i z m ro ­
ków  wio!kich, s ta rych  szaf zaiskrzyły się 
bezcenne krzyże, kielichy i monstraneye, za­
jaśniały przecudną gam ą barw szaty l i tu r ­
giczne i tkan iny , o liściach ze s reb ra  i kw ia­
tach  z b  złotu, a  zo zbiorów bibliotecznych 
dobyto kodeksy inip ia tnrow e i dokum enty  
pergaminowe, by w tym  dniu uroczystym za­
świadczyły r-iz Jeszcze dowodnie o toj w iel­
kiej chwili dziejowej, spełnionej w  r. 1410.

W ystaw a zajęła gmach Tow. Przyjaciół 
Sz tuk  pięknych na placu Szczepańskim, któ  
ry  nieco zmienił swój codzienny wygląd. Ju ż  
na zew nątrz  przed budynkiem uderza ją  nas 
wspaniało flagi, rozpięte na wysokich ma 
sztaoli z herbami Litwy i Korony, k ró la  J a ­
giełły i królowej Jadwigi. W nętrzne przed­
sionka zaś w ita  nas  szeregiem bojowych pro

owady z w io z t a  Sokolstwo.
Z a w o d y  k o l a r s k i e .  Wez<>r.:j o godz. 7 

ran o  odbył się  w yścig  ko la rsk i n a  ko tach  j„_ 
dnosi rdzen iow ych  n a  p rzestrzen i 1000 ni. Ogłu­
szonych było 13 zawód., k tó ry  przed bn,g ;0IJi 
musieli się  w ykazać znajom ością ć wi ,z tń  -vVuj.
nyeh. Dopełniło warunków 6 sawodni -osv i c[ 
zjawili się u s ta r tu  1.1 a deptaku Ma Błoniach. 
Pierwszym był Jan  Weias, Kraków, 1 '2 8 %  min , 
U. Wierzban .nvski Jan , T arnów , 1 2D-,5 in., JH 
S tanek Kleofas, Tarnów, 1 3 0 %  min Czas Uzy. 
skany  w biegu na 1000 m- jes t  bardzo dobry 
i najlepszy dotychczas w Krakowie. Podnieść 
należy, ie  odbył się przy wyjątkowo «L>goJUy eh 
warunkach, a mianowicie na deptaku i z wia­
trem zachodnim w plecy. R‘eg „tandemów" (g(;j 
dwusiedzoniowych) odpadł z powodu braku zgło- 
szeń.

Przy ki asy fl kacy i z ćwiczeń wolnych odpadł 
jeździec krakowski Kize, który na ostatnim mię­
dzynarodowym wyś:igu we Lwowie, przy ndzia-

; ihe-

porców herbowych, skopiowanych wiornie ze i |.s św iatow ych  w spółzaw odników , zdobył szereg 
sLajyię.h rycin.

Wchodzimy do gló 
zajmuje gipsowy odlew 
giałły, z k a ted ry  w a w o 
ścianie, nad prowizoryczn 
ołtarza, widzimy, duży 
wiorzny /. Muzeum Narodu 
on z kościółka wiejskiego w 
wyobraża MuJon ię z dzleciąikie n w 
ezeniu święlych Miejsce predelli po 
zajmuje nizki, podłużny obraz 
Me sceną św. Anny Kamotrzeciej. U 
kuch luenzy ołtarzowej rozmieszczono sze 
reg przepięknych, wielkich mis bflonzowyoh 
gotyckich, i iźywanyih w celach Liturgicznych.
Między ołtarzem a sarkofagiem ustawiono 
osobno za szkłem mały, S; ebrny relikwiarz^ 
zdobyty przez k ió la  pod Grunwalde»U;—''wła­
sność kościoła św. F lo ry ana. Po bokach g łó­
wnego ołtarza urządzono d\ya mniejsze, na 
k tó rych  tro n u ją  dwie s ta tu y  średniowieczne 
Madon, niezmiernie cenne okazy, ze zbio­
rów p. Goldsteina. Nad nimi zaś zawieszono 
cechowe’ gotyckie obrazy. Jeden  nadgrobny 
obraz Wterżbięty z Huszczy z r. 1425, jeden 
z naj tarszych obrazów w Polsce, drugi zaś 
wyobraża prześlicznie Naj.święls.ą panienkę 
z dzieciątkiem na ręk u  i pochodzi z k lasz­
to ru  Cystersów  w Czyżycu pod Krakowem.
Po obu rogach sali przy drzwiach u sta  wio 
no posagj Madonn z drzewa, pełne cha ra ­
kterystycznej , średniowiecznej naiwności 
przedstawienia. Całą ścianę przykry to  sze­
regiem drogocennych tk an in  i m ak a t  go ty ­
ckich i późniejszych, tw orząc prześliczną k o ­
lorystyczną gamę barw. W śród tkan in  szcze­
gólniej w yróżnia się wspaniała opona, ro z ­
pięta pod samym sufitem, z genueńskiego 
czerwono złotego aksam itu , własność k lasz to ­
ru  św. Andrzeja. Sarkofag  k ró la  Jagiełły 
zdobią po bokach średniowieczne miecze, 
kolczugi i hełmy, a na przodzie przed sa r ­
kofagiem złożono insygnia królewskie: b e r­
ło, korona i ostrogi skopiowane ze znajdu­
jących się w grobie k ró la  Boki sali za j­
m ują stalowe witryny, w k tó rych  rozmie­
szczono bezcenne isto tnie  przedmioty da­
wnego cechowego złotnictwa, najlepsze św ia­
dectwo wysokiej k u l tu ry  i sz tuk ',  jzika k w i­
tła w rmirach dawnego K rakowa. Szczegól­
niej zw raca uw agę ogólną przepyszna, złota 
m onstraneya  z kościoła parafialnego w Wie­
liczce, olbrzymia, przeszło m e tr  w ysoka, wy 
stępując w całym blasku na  cieinnem tle 
pysznego gobelinu z k a ted ry  wawelskiej, j e ­
dnym z szeregu  gobelinów sprawionych 
przez b iskupa Trzebickiego w XVII. w. T ru ­
dno wymieniać i opisywać po kolei wszy­
s tk ie  przedm ioty w ystaw ione w witrynach.
Nie m ożna pominąć jed n ak  milczeniem go­
tyckiego dużego k rzyża  ze złota, ze s k a rb ­
ca ka ted ry ,  dalej t. zw. „pallium" całego ha­
ftow anego perłami, j a k  tradycya  niesie ro ­
boty Wolowej Jadwigi, a dziś je s t  dum ą 
skarbca  wawelskiego. Dalej nie m ożna nie 
wspomnieć o wspaniałych kielichach, go ty ­
ckich krzyżąch  i relikwiarzach, pochodzą­
cych z kościołów: Maryackiego, św. Flo-

łasza
dermami, f i ó a e i b  zawodników lw o w sk i^  ,„j- 
:-i t ąpiL <>{Uź a śv o < i' 1 w, gdyż zawodnik W  mb era ze 
Lwowa, uderzony za silnie w b>kiee pubiszem 
przez, zawodnika Biedermanna, uczuł się dotknię­
ty  i rzucił pałasz wobec sędziów na ziemię, pu­
czem opuścił plaiielię. W skutek tego odstąpiło 
również 4 lwowskich zawodników, solidaryzując 
się 7 p. Yamberą. Sprawa wyjaśniła się później 
i p. Tam bera przeprosił sędziów.

W khtsyfikeeyi uzyska! pierwszy awycięzca 
na florety p. Biedermann 8 50 punktów na flo­
rety, a I) na  pałasze, pierwszy zwycięzca na pa­
łasze p. Bobkowski 0 punktów na florety i 9 
na pałasze.

Zawody pływackie zamiast o godzinie 4 po 
południu odbyły się w godzinę później. Star-, 
był na galarze pod klasztorem SS. Norbefanek 
na Zwierzyńcu, meta pod mostem zwierzynie­
ckim po prawym brzegu Wisły. Publiczności, 
szczególnio przyjezdnej, zebrało s'o na brzegach 
spora liczba, gdy jed n ak  nie m oina  się było do­
czekać zawodów, bardzo znaczna część rozeszła 
się.

Najpierw odbyły się zawody na przestrzeni 
100 metrów. R rz ł)  w nich udział 14 uczestni­
ków z następującym wynikiem co do czasu pły­
nięcia ;

I. g rupa :  Kalinowski 51 i trzy piąte sekun­
dy, Skroczyński 55, Umiastowski 58 i dwie dzie­
siąte, Siociński 58 trzy dziesiąte; II. grupa :  
Kuchar 55 trzy piąte, Karwowski 59 cztery pią­
te, Hertl 62 dwie piąte, Sobolewski 1 minuta 
11 trzy  piąte sekundy ; 111. g ru p a :  Podgórski 
54, Małaczyński 60 dwie piąte, Ziarko 1 :1 0  
trzy piąte, Bielecki 1’27 ; IV. g ru p a :  Świątkow­
ski 1 1 3  jedna piąta, Stieber 1 06 dwie piąte.

Wobec tego uznani za zwycięzców: 1) Ka­
linowski z Królestwa Polskiego W. IV (5 trzy 
piąte), 2) Podgórski z Moskwy (54), Skreczyń- 
ski (55), 4) Kuchar ze Lwowa (55 trzy pjąte).

Z a w o d y  n a  1000 m e t r ó w :  W ynik  co 
do czasu następujący : Podgórski 9 min. 55 
cztery piąto sek,, Małaczyński 10 23, Seifarth 
10 26 jedna  piąta, Cewiński 10 44, Piotrowski 
10’52, Cyrek 1 1 0  jedna  piąta.

Z a w o d y  w i o ś l a r s k i e  nio odbyły s ię, 
gdyż Towarzystwa wioślarskie z pod obu zabo­
rów, mimo zaproszeń „Sokoła" krakowskiego, 
nie wysłały regat. Odbyła się ty lko jazda  re g a ­
ty krakowskiej „na czas". Regata  przepłynęła 
1000 metrów w 2 minutach i 32 sekundach.

Nagrody o trzym ają : za ogólne zwycięstwo 
we wszystkich ?awodach pierwsi trzej dyplom
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honorowy, za zwycięstwo w poszczególnych za­
wodach pierwsi dyplomy honorowo, drudzy i 
trzeci listy pochwalne. Wręczenie nagród odbę­
dzie się publicznie w dniach ćwiczeń.

Zjazd niąistrów piekarskich.
Dziś zrana rozpoczęły się na  „Kotłom em“ 

obrady „wiecu majstrów piekarskich".
O godz 8-ej zebrali się uczestnicy w Izbie 

lękodzielniczej, gdzie przemówił do nich imie­
niem miejscowych majstrów piekarskich p. Leon 
Bałuk Na wiec przybyli jak o  delegaci ze Lwowa 
pp. Tabaczyński i Wierzbicki, z Pragi pp. Fili­
powski i Mertel, z Czerniewice p. Umgeheirr, z 
Berlina p. Jachowski, z Poznańskiego pp, Wróblew­
ski i Matuszewski, z Nowego Sącza p. Migacz, 
z Ropczyc p. Bureś, z Dębmy p. Roztoczyński, 
z Trzebini p. Heibin, z Wieliczki pp. Wiązo- 
wnicki i Sobol, nadto wszyscy majstrowie k ra ­
kowscy i podgórscy.

U czestnńy wiecu wzięu udziel w uroczystym 
nabożeństwie w kościele P. Maryi oraz w akcie 
odsłonięcia pomnika Jagiełły.

Popołudniu o godz. 3 ej rozpęoRiy się obra­
dy poświęcone sprawom zawodowym

Przebieg wiecu podamy w jutrzejszym ran ­
nym numerze.

f l  A B R Y E L S K A, K rzy  s z ta f t» ry , Kr a l .  ów
i sprzedaje pt«r« ązer •«. J.nycłj jUbryk 

fortepis iy, u!s.Giiiri, b ^ a m a ie v sio go-
kib rs> spł«t« a»Tyet dwad-, .®i,c*ięcs5is 

lustł  imenty n o S  sec ę t j .  iłssy ';■<

F.?®cs % U w s i r m  p n s U  \ i  
I  ftpit|eit telkc a  e h m & i;
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1850, wypełniony figurami i obrazam i-tenże ko­
ściół w ogniu i po pożarze. Dalej zuów ogródek, 
gdzie dziś Akaaemia Umiejętności się wznosi, a 
szczere pola i bujną roślinność, gdzie dy/orzec 
kolei, wylew w r. 1813, rozpędzanie ludności w 
r  1861 przed kościołem P. Maryi itd. Urządze­
niem wystawy zajmowali się pp, Cercha i Chmiel, 
grom tdząe ze zbiorów archiwalnych publicznych 
i pry walnych nieraz niepozorne rysunki i obraz­
ki, k tóre  jed n ak  illustrują  naocznie dawne cza­
sy i rzeczy. Katalog znajduje się w druku, nie 
mógł się Dujawic równocześnie z otwarciem wy­
stawy z powodu przeładowania drukarń pracami 
z powodu jubileuszu Grunwaldzkiego. W stęp od 
osoby 40 h.

„Bogarodzica", pieśń śpiewana przez rycer­
stwo polskie po zwycięstwie pod Grunwaldem 
ma na składzie księgarnia  A. Piwarskiego i Sp. 
Tekst  z nulami po przystępnej cenie 20 h za 
egzemplarz.

PlflOd? Dnia 13 ago hpca toreaonaetr 
•SotMid<U od T 1 2 '4  Jo T  24 5 C., barom etr po­
woli opadał.

Duh 14 ego Hpca o godziaie 7-rnoj rano 
staw baiomt-iru 740'5 i s m ,  termometru - M 6  8 
C , w ia łr-  zachodnio-pólnocno-zathodiii.

Repertuar opar? i operetki lwowskiej
Piątek „I sto uroczyste przedstawienie ku uczcze­

niu pięćsetnej rocznicy iwycięstwa pod Grunwaldem" 
po raz 1-szy „Konrad W allenrod", opera w 4 aktach 
a 5 obrazach. Słowa Zygmunta Sarneckiego i W ła­
dysława Noskowskiego. Muzylca Władysława Żeleń­
skiego. W ystęp Ireny Bohuss, Józefa Manna, Staniał, 
Tarnawskiego i Adama Okońskiego.

Sobota popołudniu. „Straszny dwór", opera w 4 
aktach St.. Moniusz i.

Sob, ta wieczorem. „11-gie uroczyste przedstawie­
nie". „H alka‘ , opera .w  4 a k fach Stanisława Mo­
niuszki.

Niedziela popołudniu. „Halka".
Niedziela wieczorem. „Ill-cie uroczyste przedsta 

v.ienie". Po raz 2-gi '^Konrad Wallenrod". W ystęp 
Ireny Bohuss, Józefa, Manna, Stanisława Tarnawskie­
go i Adama Okońskiego.

Bilety nabywać można w kasie zamówień B. Wie- 
rzejskiego, Rynek Główny (Lima A-B), a w dnb' przed 
stawienia w kasie teatralnej.

KAl.itNI A 1/ vK KOfkHSI S Y Jutro w sobotę 
Najświętszej Maryi Panny Szkaplerznej; poj :m s  w 
niedziel^ Szymona

KAI S N łM fc lfK  AS'VRnKOM.L’-nWV Wtchód 
aJuttca rospt i-- ..i się julro c- fftdzbBę 3 mi :u 50
wab I-d i wy 
tottnłn 15 n i

o go.l* 7 iriin f 42; J.ł ig.tti
i 2.

K ftkńw , dnia 15 1-poa.
Wystawa widoków historycznych Krakowa 

otw artą  zosti ła dnia 15-go b. m. w Archiwum 
mmjskiem (ul. Sienna 1. 16) z in ic ja tyw y To­
warzystwa m.leśników historyi Krakowa. Obej­
muje ona obrazy ■ rysunki z la t  1800— 1866, 
przedstawiające widoki dawnej fizyoguomii pla­
ców, ulic, budyr ków i scen z życia krakowskie­
go, Dla Krakowian będzie to miła węJrówka po 
starym K n k o w ie ,  gdzie zobaczą dawną flzyo- 
gnomię oWbgo miasta, k tó rą  tylko starzy jeszcze 
pamiętają. Tu Rynek zawalony kramami i tłu-  
manr: kupczących, tam Kleparz pełen wozów i 
włościan, targujących w niskich kramach, na k tó ­
rych miejscu dziś okazałe budynki się wznoszą, 
dalej kościół Dominikański z przed pożaru w r,

R ąpentair fastry  ludww&gdr w
Środa! „Kościuszko pod Racławicami".

G e n y  m i e j s c  p o d w y ż s z o n e .
W  Parku krakowskim 

Piątek popołudnia. „Kościuszku pod Racławi-

Piątek wieczorem. Uroczyste przedstawi* nie za­
kupione przez Kumitel. t. Prolog. 2. Chór Akademi­
cki 3. „Wóz Drzymały '. 4. Źyive obrazy.

Sobota popołudniu. „Kościuszko pod Racławi­
cami".

Sobota wieczorem. „Królowa Jadwiga".
Niedzieli popołudniu „Kiejstut".
Niedziela wieczorem, .Królowa Jadwiga",
Pi nied/.iatek popołudniu „Kościuszko pod Racła 

wicami".
Poniedziałek wieczorem. „Królowa Jadwiga".

Groźby strojku kopw&go we Francyi
(Telegramy „Glosy-Narodu" z 13 lipaa).

r' j r y ż .  (T ‘ d.). Y troćowy syndykat kolejowy 
ogłosił dziś odezwę,' w k  lórej po w iad a : Z arzą ­
dzenia nasze są już  wyjlnne. Wygotowano o b- 
s z o r n y  p l a n  * oj  ,n n y, w którym każdy 
ma wyznaczone miejsc*. Piau ten  będzie nie 
ziemnie wykonany. Na sygnał, dany przez ko ­
m ite t  s tra jkow y ws*rzyt ana będzie wszelka pra 
ca i wszelki ruch na Wszystkich liniach. Gdy 
pociągi kolejowe p r z e  t a n ą  k u r s o w a ć ,  to 
caiy przemysł i handel t ędą s p a r a l i ż o w a n e .  
Służba pocztowa odmówi posłuszeństwa i będzie
trzeba
Służba

posługiwać się gołąbiami pocztowymi
z a m o r s k i c h  p a r o w c ó w  również 

ustanie, towary w mag izynach z n i s z c z e j ą
leżeli inne syndykaty  pragną osiągnąć poprawę 
swego losu, to daną itjn będzie potemu sposo­
bność. W tedy przyjdzie do wielkiego ewentual­
nie ogólnego strajku.

Wiedeń (T. w ł). Dzienniki wieczorne wie 
dońskie donoszą z Paryża, że nie ulega wątpli­
wości, iż w najbliższym czasie wybuchnie na 
wszystkich koląjach pry yatnych olbrzymi stre jk  
generalny, ponieważ pi zedsiębiorstwa nie chcą 
się zgodzie na podwyiF\eme pensyi robotnikom 
i urzędnikom

szą, że wszystkie nsństw " europejskie zgodziły 
się na uznanie ks. Mikołaja czarnogórskiego 
królem. Czarnogóra zostanie w tych dniach ob­
wołaną królestwem.

Bojkot N^mców w Belgradzie.
Belgrad. (Tel V.ł.) Rozpoczął się tu  w i e l ­

k i  b o j k o t  N i e m c ó w ,  należących do kolonii 
niemieckiej, ponieważ Serbowie dowiedzieli się, 
iż Niemcy postanowili nie przyjmować do 
swoich przedsiębiorstw S e r b ó w  i t o  a n i  
r o b o t n i k ó w  a n i  u r z ę d n i k ó w ,  lecz po­
sługiwać się wyłącznie n i e m i e c k i e m i  s i ł a ­
m i  r o b o  c z e r n i .

Zbrojenia Niemiec pizeciw Anglii
Londyn. (Tel. wł.) Dzienniki donoszą z Ber 

lina, że Niemcy budują w i e i k ą  f l o t ę  p o d ­
m o r s k ą ,  a wstawioną na ten cel w budżecie 
państwowym sumę wliczają do rubryk i:  „budo­
wa torpedowców". Budowa floty podmorskiej 
j e s t  d a l s z y m  c i ą g i e m  z b r o j e ń N i e m i e c  
p r z e c i w  A n g l i i .

Obrazy i rzeźby, akwaiele i rysunki
aplikacye. akwaforty it.p. dzieła sztuki najwy­
bitniejszych artystów polskich w różnych cenach 

są do nabycia
w kancelary i Tow arzystw  Przyjaciół 

Sztuk pięknych w  Krakowie, 
plac Szczepański I 4.

■ W  m  v

i JsU  15 hpcs )

Dzienniki wledensklie o Grun tr«Idzte
Wiedeń. (Tel. wł.) „Sene  L^eie Pcisao" oraz 

caiy szereg mniejszych OtUenników wiedeńskich 
umieszcza ortykuiy  poświęcone bitwie pod Gran- 
wi Idem. Należy zaznaczyć, iż a i ty k u ł  „N. Freie 
1’resse" napisany przoz' knapeg i historyka Dra 
Franciszka Zweibriicka jer,, o b j e k i y w n y  i 
n i e  z a w i e r a  w r o g i c h  ;> y e i o c z e k  p r z e ­
c i w  P o l a k o m .

Wszystkie (fasety /u „ioszczają wielkie tale 
g ram y z Krakowa o oU/rzymim zjeżdzio gości 
na obchód grunwaldzki. *■,

Obchód grunwald? na ebez?źuie.

Na ul:cy Rajskiej.
Piątek. „Królowa Jadv iga“.
Sobota popołudniu. „Na zawsze".
Sobota wieczorem. „W arszawianka" i j,Wóz Drzy­

mały".
Niedziela popołudniu. „Na zawsze".
Niedziela wieerorem. „W arszawianka" i „Wóz 

Drzymały".
Poniedziałek. „W arszar,ianki" i „Wóz Drzymały",

Abbazia. (Tel wł.). s t a n  niem rodaków od 
było się dziś w Abbazyi uroczysto nałi.iżeństwo 
grunwaldzkie, odprawione jjtzcz X pra ta ta  R e m -  
b i e l i ń s k i e g o .  W czasie asubożssńet wa śpie­
wał chór Chorwatek. Po . kończeniu Mszy św. 
i odśpiewaniu „Te Deum ‘ wygłosił X Rembe- 
liński przemowę od ołtarra, Licznie zgromadzona 
Polonia odśpiewała „Boże coś Polskę", zanosząc 
modły o lepszą dolę dla caiłego n&rodu.

Zn Galicyę w sciiońn^ i Bukowiną 
cześć KrńleL!w3.A j

Wńidbli. (Tel. wł.) -I|Jzisiejszy „UeutschGS 
VoIksbl.“ zamieszcza art 'kuł jednego „z p raw ­
dziwie rosyjskich ludzi", ł s tó ry  proponuje w niai 
Austryi odstąpienie R osji  G a l i - y i  wT s c h o ­
d n i e  j i B u k o w : n y  tr zamian z a  c z ę ś ć  
K r ó l e s t w a  P  o 1 s k  i e -g o.

Inren iem  Spółki komandytoys oj: 
W ydawcą i odpowiedzialny redak to r
^  3  f  ?  A  e  5- h  T r- ffi- 3  h  1

Obecnie są na sprzedaż dzieia malarzy, pp. 
prof. Axentowicza, J, Brandta, Filipkiewicza, Ar­
tu ra  Grottgera, L Gwozdeckiego, VI. Hofmana, 
E. Kazimiroskiego, Kotsisa, L. Kowalsk iego, Pio­
trowskiego, Saiwaraniego, Skoczylasa, Piotra Sta- 
cliiewicza, Rzegocińskiego, J .  Robczaka, Włodz 
Tetmajera, rrzoińskiego, LTsdeinbły. prof. Wodzi- 
nowskfego, prof. Wyczółkowekiedo (Teka graf 
„Gdańsk") S t , 'W yspiańskiego, K. Żelechowskie­
go itp*

R z e ź b y  prof. F  Laszczki, bar. Puszeta, 
Kuoceka. Pelozarskiego i innych

A pG i fc a e y e Rychter-J  anowskiej, k a r y k a ­
t u r y  J i  r y s u n k i  Felsztyńskiego i Ostrow­
skiego.

A k  w a f u r t y  Rubozaku, Rzegociń3kiego. Fi- 
lipkiftwioiza. Kowalskiego itp.

Dzieła wyE.tawione można nabywać również 
na spłaty miesięczne

ż a  a rty k u ły  w  tej rubryce rodakcya nie orelŃ 
i iu łr t j  ad:łowł«ddałro£--J.

PODZIĘKOW ANIE
Eigi poroocjf ptrciBjjłowłj.

Bo nieprzebolaiej jesz-ize przez nas utracie córki 
względnie siostry ś. p Jadwigi BujakówneJ zga­
słej w wiośnie życia dnia 9 lutego b. r spodo­
bało się Wszechmocnemu zesłać na nas nowy 
cios rzez powołanie naszej Najlepszej i najdroż­
szej Żony wrględnie Matki Stanisławy z Pszor- 
nów Bujakowej, zmaReJ dnia 9 Lpca b. r. Pocie­
chą w tej dla nas nader bolesnej chwili są licz 
ne dowody współczucia niesione bądź ustnie 
bądź pisemnie. To też wszystkim, którzy w cią­
gu ostatniej choroby ś p. zmarłej nieśli pocie- 
cny religijne, wszystkim którzy odaali Je , o sta­
tnią posługę, odprowadzając na miejsce wieczne­
go spoczynku i którzy słowem lib  pismem po ­
spieszyli z wyrażeniem nam słów współczucia i 
pociechy składamy z głębi wdzięczuego serca 
gorące: „Bóg i-apłać".

Krakóu', dm a 14 Hpca 1910.

Pogląd na całokształt przemysłu Krajowego.
1) obejmuje 150 działów wytwórczości w oso­

bno zbudowanym i urządzonym wozie wy­
stawowym,

2) rocznie 120 miejscowości z 2 — 3 dniowem 
zatrzymaniem,

3) na tle wystawy rocznie 1200 godzin popu­
larnych wykładów dla młodzieży (ogólne 
wiadomości o przemyśle krajowym, geo­
grafia i s ta ty s ty k a  przemysłowa, towaro­
znawstwo i technologia),

4) dział nauki poglądowej o przemyśle (tabli­
ce plastyczne o powstawaniu towarów),

5) wykłady wieczorne z obrazami świetlni m-i 
(rocznie 450 godzin).

Mąż, syn i com a.

Pończochy

Csarnogóra k^Scstwem.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzi te jsze dono-

Skarpetki, Paski najmodniejsze, 
Kołnierzyki, Ryzę i wstąŻKi

poleca w wielkim wyborze

C .  S Z C Z U R K O W S K I
Kraków — Grodzka 2.

Bliższych wyjaśn:en udziela Biuro Ligi Po­
rnosy przemysłowej we Lwowie

P r z e w o d n i k  k r a k c i r s l d .
W y s t a w a  T o w a r z y s t w a  P r z y j  a c i ó ł  S z t u k  

P i ę k n y c h  prry Placu Szczepańskim otw arta codzien­
nie od godziny 11 do 4

G r o b y  z a s ł u ż o n y c h  (w usypcie n» Skałce), 
g r ó b  S k a r g i  (w kościele św. Piotra), oraz S k a r ­
b i e c  kościoła N P. Maryi oglądać można w chwi ach 
wolnych od nabożeństwa za zgłoszeniem się do za­
k rystii.

M u z e u m  k s i ą ż ą t  C z a r t o r y s k i c h  (ulica Pi- 
jarska) otwarte dla zwiedzających we wtorki i piątki 
od godziny 9 do 1 w południe, o ile w te  dnie dio 
przj padają święta.

ilfŁadillcfelfBI
PejsdpczB nuiM§ „Biosu Narodu"
mląmt można $  nisfopiijfcpSi handlach w H r a n o w l e : ^

TANIE C 2E SJL IE

chrzęściEJ ańsko-socyalne 
El pismo tygodniowe ©

W YCHODZI IV KKHKO- 
WIE JUŻ 1-10K SZÓSTY

s

\  R y n k u  g ł ó w n y m :  
Trafika głównn,
Mańkowska Sukiennice,
St. Ka iiń.ski Sukiennice,

„ d L  F l o r y a d s k  o j : 
Markowicz I 22.
Księgarnia P. lska 1. 35.

„ t?Ł św. J a a a :
Księgarnia Piwarski i Sp 

„ u ? ,  S z e w s k i e j :
Czapliński i Sp. I. 2, 
K.etschmer I. 2jJ.

„ u l .  W i ś l n e j  :
Hupczyc 1. 1,
Józef Nikiel 

„ u l .  S ł a w k o w s k i e j  : 
Skomska 1. 24.

„ u l. S i e n n e j :
D^okowski (obok Gimrazyum 
św. Jacka 

„ u  . I > c t a i  i k a ń s k i e j : 
Schreiber (obok J r.tex).

„ u l .  K r o w o d e r s k i e j : 
Sobie rajski 17.

„ vl' . K  n  n i c ż ^ j :
W ild 1. 11.

w ul; D ługiej;
Bękner 1. o
L. Kaczmarek, Diuga 22.

„ ul. Zw erŁ^nieoki^j: 
Nikiel 1 29.

„ ul. Ko erm ka:
Smolik 1. 2 

„ ul S zp ita ln e j:
Kiosk p. Grudzińskiej 

na Dworcu ki ejc-wy id ;
Księgarnia A Salomonowej 

w ul. K arm eliok ej: 
Hildowa 1 15,

„ ul. B racki aj:
Funk 1. 6,
Gunrplowicz 1. 6 

na F la  u M atejk i: 
Aleksandrowicz 1 1 

„ ul. Szlak:
Trzcińska Marya 1. 6.

„ Podgórzu:
Księgarnia L. Poturalskiego. 
Lichtig, gt. Trafika.

5 kilo, świeżo d art-  E i*Ki 
lepsze K. 12, białe, puchowe, darte, k . lts 
K 24, śnieżno-białe, puchowe, dart8, F 30. 
K. 36 Tgysyła opłat ni < za nobrarrem. Zwrot 
lut. wymiana no-.w . i za zwrotem porta. 
BENEDIKT SACH OrtES >84 i>oi PMaer,

?-c y. 1280-17

^ u r z ą d  p . i s i e k i  
4** £ #  n  J e z i e r z

Ant. K r a ! n ć l i i c -  
g #  n  u łu E . ad Borszr-zów

w jsyła w ‘■-kilowych Klaszamkacli. wszystko 
npłalnie, prawdziwy re ód .ipeowj w ciinie
7 kor. 50 h. a wybcirny miód lipcowy wegnie
8 koron. Wyg da również mioay ;.itn> wy­
szczególniono aa kilku wystaw-wsb *ak sto
ł .wy kasztelański królewski i miody piine 
owocowe jak Borówezak, Maliniak, Dereni.ih. 
Wiśniak. Wiuogroniak, CDyniak i t. d. w 
5 ciokilo--.ych i laszaukacu, wszyslteJ optat- 
nie, w cem ch od 6 korou 41 bal. do 6 kor. 

70 h cenniki na żada ue franko.

A S T M A
Każdemu cierpiącemu na astmę, wskażę 
chętnie i bezpłatnie śro -e ą  zapomocą k tó ­
rego "w roojem długolemiem ciężkiem cier­
pieniu astmatycznem s ałej i wielkiej ulgi
doznałem; pr-szę mi tylko podać t 'ces r D a­
nielewski inżynier, Toruń, Tborn 3. 829 4

Nakładem Wydawnictwa cbrześciirńsko-so- 
cyaluego pisma ludowego „ROSTij!R“___

Już w yszła 
odbitka z „Głosu Narodu* p t . :

P r o g r a m  ż f d s r a s K i
(czyli w jaki sposób ży<łzi chcą u arzmić 

cbrreścijan),

PRENUMERAT A WYNOSI: rocznie 4 kor., 
półrocznie 2 kor. kwartalnie 1 kor.

Adres: R E D A K C Y A  I AD MINI S T R  ACY A 
„ P O S T Ę P U " ,  UL. ŚW. KRZYŻA L. 7.

Na żądanie wysyła się numery okazowe, t o ­
warzystwa otrzymać mogą zniżenie prenumeraty.

Z m ‘Ą £ £ k  K t i ik & z a r & t ł i  ™  L b > M .(
Kopernika II .

f l i s  Z i D ^ z k d  f i a t e c z * r s M e @ i 9
w  K r a k o w i e ,  P ia ć  S z c z e p a ń s k i  8. 

sprzedaż hurtowna i detailiczna ff?«!Stg po
renach  przystępnych.

t S f . f t i s f U i S  i« i

wygłoszony pr^.ez pewneg ■ .•aluna-talTiuay- 
stę do s • ycb współwyznawców we 1-w "-te, 
a rozwijający z nńsłychauą szczerością plan 
żydow-ekiej akcyi wśród chrześcijan w i.-bec- 

nej chwili.
Cena egzemplarza wynos t y l k o  6 hai. 
Z opłatą pocz'ową 10 hal. Przy zsmówifmiu 
najmniej 10 egzem plarzy  cena wraz z opłatą

p o c z t o w ą  wy u o si 60 hal.

» Z. „P r  o g r a m Pois^go stronnictwa 
E h rzssc ija n sH o -so cy a .n E g o ''. (s tr - «°)-

j Kosztujo 20 bal. za egz Z opłata pocztową 
j 30 hal.

Do nabycia w AJminis acyi „Głosu Narodu".

W yp  rymijfs! Elctjancka! ® fd  J «a !  Vł * ź j r i a  najfnnszc!
W i i-innch np-uknwych, z powodu swych Ir gA-nicznych przi miotów a uznaniem w-.-po- , 
iiiiiianu Na składu n utrzymują w Krakowieć* Reim i Bp łka, we Lwowie: Alfred 
Bi-acock, D. T. Winkler syn, w Oświęcimiu: Jakóh Tobias, w Kołomyi: c>, i M. Feld 

g ni mmi, w Tarnowie: Wł. Brach, w Newym *ączu : S. Lichtmann, w Przemyślu: Jan  
|  Martynoyicz, w Żywcu: A. Waniek, A. Paluszkiewicz, w Drohobyczu: H. Kranz, w 

Czortkowie: Lud. Noss, Mościska: M Kampf. Krzenzowice: I. Edelmsnn, Limanowa. 
Zelliier, Ś n iatyn : M Auerbach, Stanisławów: H. W vTogel, w Andrrcbuwie: J. Sa­
wiński. Ign. ITnger. w Brodach: Herm. Seharf, w- Brzesku ; Hofsteier, w Bochni: Jan  
Michnik, w Chrzanowie: M Wasserbenger, w W adowicach: Jan Hołoie-wski, w Jaro­
sławiu: E. Metzger, w Mielcu: Fr Bi.indmann, St. Świee-czyński, w Rzeszowie: S. A. 
Z górtk w Stryju : Jud Fingerer, w Tarnopolu: II. Skowroński, w Zakopantm : Kół to 

rolnicze, w Źółi wi: Jul. Cua.ei, w Szorakowy: .T rn ann SśpdWt. 454 11
i z g w  I c a w a i ł l i i l l B M M n m * ^ — — Ot i  * » ™ « ™ « l = » ™ ™ l u m a o n t m m  3  -  -

Młoda n
poszukuje umieszczenia jako towarzyszka 
starszej oani, lektorka tub bona do dzitci. 
Zgłoszenia uu Administracyi „Głosu Na- 
n  au“. 877 0

i

M m & n Saiiii
z ukończoną wydziałową, z pięknem mpra- 
wnem p smein, umiejąca pisa/ na maszynie, 
doszukuje pracy biurow ej.— Zgłoś- nia do 
Apminii.tracyi „Głosu Narodu". 87ó 0

P a m i ą t k i  z  I n k m

B FQ2Lrt3  
Ltere
poleca w 
cziiym wyborze  
- -  i najtaniej - -

Ki ZAJĄCZKOWSKI
w zna- **

PLAC MARYACKI 8.

Największy handel artykułów tr* śct 
religijiB j, książek, do nabożeństwa i

< & ! ariyst5'v.znych.

Przyjmuje obrazy do oprawy w ramy.
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t Tylko co wyszło^zjdruku^dziełko^p, t.

Z tej biednej ziemi
(wierszem i prozą).

Ku uczczeniu 5001etniej 
rocznicy G r u n w a l d u

napisał
Ka, Zdzisław  Z a k r z e w s k i
Cena!60 hal. Po otrzymaniu w  znaczkach 
pocztowych kwoty 70 hal. oaw rotną pocztą 

wysyła

Księgarnia katolicka
Dra Władysława Witkowskiego
w Krakowie, placMaryacki. 9, Telefon Nr. 1308.

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
(C. K. Dyrekcya Kolei Północnej).

W Y C I Ą G  Z R O Z K Ł A D U  J A Z D Y
p o c i ą  pó w  osobowych przycht zących t idchBCfzqcych z K a k rv» .

Ważny od 1 p&idziwirnisia 1P39 r.
W kierunku do i z Trzebini, Granicy, Mysrowic, B elska, Opawy, Ołom uńca, -e rn a  i Brednia.

f 1256 3 dS 538 714 920 200 231 612 6401 1000 1030 ■
; 141 446 641 759 1032 305 316 721 7-50

00 
j.1

O

1119
626 745 — 1153 504 504 — 9U1 1150 —

— — 745 — 1219 507 507 — -  ! — —
458 609 935 935 151 551 446 — 1 04 J - - —
520 827 1)47 1147 339 944 637 — 125* — —
549 934 258 258 543 1126 738 — 218 — —
928 1142 405 § 339 716 ą  518 958 — ulo b it 616
810 1248 756 341 957 513 957 — tp l bcu 709

V

z L -dkow a do 255 553 613 728 946 I 1158 247 507 818 958 1142
60 j rzebini z 216 507 530 631 «4ó | 1100 208 358 739 857 1059
do O ra nicy z - — — — b55 924 — 214 605 605 932 .
do M ysłow ic z -- — — —• — 937 -— 154 óH 611 —  |
do B ielska 1 1126 — — — 612 736 1210 ] 26 610 648 856;
do (Opawy z 1040 — — — — 602 1104 936 432 340 710
do O łom uńca

B erna
z 1013 — 1218 — 121e 406 948 8tu 248 1 1° 558

do z 623 — 1035 — 103j §1100 817 544 §1221 1107 410
do Wiednia z

1
745

1
905 956 — 622 1045 740 — 1205 800 310

§ vit Lundenburg.

J i k ierunku do i z Podgórza-Bonarifci
852 | 1245

113 T z K rak o w a do |  1057 449
^  1030 422920 113 ^  do P o d g ó rza -B o n ark i

Pociągi pospieszne oznaczone są tłustym drukiem — Czas rocny  od 6 wiecz. do 5 59 rano, oznaczi "e  są podkreśleniem minut

SAŁ020NY W KOCU 'Wit \

H l t f i f l

U T T S T .-H f lK i lE lS lS I i
PllflCI TREMBECKICH |
b iFlkOBll, IfiHMlekl L l \
( < u  właaay), telAtoj i d

Podejmuj* ilf wykon/Wania 
ri celklob rebót w zakręt ten ( 

wchi dsąryeb a w uozegótno 
ir»be*rcdw 1 pomników tak w 

j "ir <*«, lak na rrowlncyl. I ol*ea I 
w< dkl wybór gotowych pomników a I 
piaakmrea marmorw 1 gri l.tu. 14911

Aprykozy
wyborne do smażenia i jedzenia K. 5-— co- 
dzień świeżo rwane wysyła w 5 kg. koszy­
kach frani.o za zaliczką J. N ag 'er dom eks­
portowy w Zaleszczykach. 1116 20 4

Obiady warszawskie
Gołębia 14, I. piętro.l

K A W I C Z K 1
damskie, niciane, jedw abne, glaęe w łoskie para po kor. 2*50, 
kolorow e, białe i czarne, oraz męskie i dziecinne mciane

poleca

Stefan Porębski Kraków, RYNEK 32. bo

Nauczycielka
starsza, posiadająca wyzszą muzysę, języki 
1'rancu ki, niemiecki, doskon_łe polecenia, po­
lecenia, poszukuje posady Oferty pod lite­
rami „I. W", proszę złożyć w Administracyi 
„Głosu Naroau“ 1120 2 1

D o m  now om urow any
w Wadowicach o czterech ubikacyach, trzy 
piwni ■?, stajn a murowana i ogróu jest do 
sprzedania. Dług nipoteoz. 2.000 K. Wiado­
mość przy u) Nowej (obecnie Iwańskiego) 
Nr. 680. za sądem. 1085 3 2

Teraz na czasie — wyszło

Łto raz posłyszał prawdnw* p»theton, i poznał zalety na-zrgo sy- 
łemu, pUŁ„»taje n zaw j» wiernym ; golącym jego rwolennikiefti.

"  Główny skład Pathefonow - -
Stefan Grudziński i Tadeusz Berber

Kraków, Szewska 10. Telefon 305,
Patftefon jest najdoskonalszym ins trumentu ,  
doby współczesnej,  Gra bez zmiany igły, wg 
szafirem, nie niszcząc płyt, które grają zawsze 
głośno i czysto. Pły^y 24 cm. po K, 2 ‘50, 
po K. 4 50,
N ow ości! Aparaty szafkow e, Płyty SO cm.
ń K. 20-— , grające z siią równą pełnej orkiestrze 
Ważne dla teatrów, restauracyi, stowarzyszeń, sal 
balowych. Świetne co miesiąc świeże zdjęcie. W lo­
kalu przegrywa cię piyty i aparaty bezinteresown:e. 
Naprawy i przeróbki Gramofonów na system Pat.ic 
we własnej pracowni. —  Cenniki darmo i opłatnie.

nakładem Fr, Terakow skiego i Sp. a staraniem „Straży 
Polskiej",  pod redakcyą K. Bartoszewicza prześliczne al- 

b  sn? lite ra ck o a rtystyczn e  p. t,

HO U *  JflylWl
Album to in 4 to na pięknym grubym welinowym papierze, 

w stylowej wytwornej oprawie, ozdobione 40 cenuemi illustacy- 
ami i doskonałą kolorową reprodukcyą „Grunwaldu" Matejki, za­
wiera prace dzisiejszych pisarzy (A. E. Balickiego, X. biskupa 
Bandurskiego, K. Bartoszewicza,  M. Konopnickiej, T.  Korzona, 
Dra. K Lubeckiego i A. Prochaski) oraz poświęcone Grunwal­
dowi znamienitsze utwory dawnej literatury polskiej od XV w. 
zacząwszy.

W ydawca  pragnąc, aby ta najpiękniejsza pamiątka obchodu 
grunwaldzkiego rozeszła się jak najszerzej, ustanowił niesłychanie 
niską cenę za egzemplarz:

5 koron.
Album znajduje się 3o uabycia1' u wydąWHi 

skiego (Kraków, Mikołajska 13) w biurze „Straży 
ryańska 1 I. p,) i we wszystkich księgarniach.

Szan. komitetom obchodów  grunw*J 
stosowny opust.

Część dochodu przeznaczono na cele „ 
Polskiej

Dosprzedania
z powodu zwinięcia dzierżawy dóbr Herbu- 
towice, je s t inwentarz gospodarski a mia­
nowicie: czterokonna młocarnia kieratowa 
w dobrym stanie, wozy gospodarskie, pługi 
i w. i. Bliższa w:adomość: Obszar dworski 
Marbutowice p. Sułkowice. 1097 3 2

Zarząd
^ah-radu w ych iw au m u go

w Pa*rlikow icach.
w którym wychowuje się obecnie 150 sierót 
i dzieci opuszcionych, zam ierza  celem upa­
miętnienia rocznicy grunwaldzki! j  pozapro - 
w adzać u lepszen ia  mające na celu p rak ­
tyczne wykształcenie ra, odzieży kosztem  
30.000 .coion k tó re  zeb rać  zam ierza  d ro g ą  
pożyczki w ob ligacyach  4“ „ p ro cen to w j ch 
po 40 Koron, zw rotnjch w lalach 17 drogą 
corocznego losowania.

O blig^cye wraz  z kuponam i nabyć 
m ożna w B anku ziem skiem  w K rakow ie, 
Rynek 25 II. p, 1127 1 1

W każdej księgarni do nabycia

Kult piękności i zdrowia
Dra Dózefa Bogdanifta,

.1 est to zdaniem krytyki pierwszy obszerniej­
szy i oryginalnie w języku polskim napisany 
podręcznik opracowany naukowo a jednak 
nader przystępnie, w szesnastu artykułach 
porusza autor najważniejsze momenty, i po­
daje wskazówki jak  należy pielęgnować zdro­
wie lub szukać pomocy jeśli zos ało nad- 
wyrężonem. Uwzględniono przytem najnow­
sze zdobycze wiedzy lekarskiej, elektryza- 
cyę roentgenizacyę i radioterapię. Osobny 
rozdział poświęmny jest operacyom kosme­
tycznym i tak rozpowszechnionym obecnie 
zabawom i sportom. Dziełko o nader ob­
fitej treści powinno być s -  kctdym  domu.

Kt-ajowy Komitet grunwaldzki, tudzież prasa wszetkicfi odcieni
uznały opowiadanie historyczne Czesława Pieniążka w 500 letnią rocznicę Grunwaldu p. t.

Polska i K rzyzacy
za jedno z ittajlezszycH i zasługujących na jak- 

najw iększe rozpow szechnienie.
Znakomity publicysta, historyk i k ry tyk  p. Kajr nierz, Bartoszewicz tak  to dziełko ocenia 

w „Głosie Narodu" z dnia 10 lipca b. r.
C zesław  P ien iążek . „P o iska i K rzyżacy" Kraków, nakładem  W ojnara, Str. 136. 

Autor posiada, jaK rzadko kto, dar przystępnego opowiadania. Już to samo broszurę je ­
go wyróżniłoby z całego szeregu popularnych wydawnictw grunwaldzkich dla ludu n ie j­
akiego i wiejskiego. Ale ma ona i inne cenne przymioty, które w szeregu tego rodzaju 
wj dawnictw staw iają ją  na pierwszem miejscu. Autor nie poprzestaje na samej bttwie 
grunwaldzkiej, o czem już sam tytuł uprzedza. Bardzo słusznie zakreślił szersze ramy 
swej opowieści, boć przecie należy korzystać z wielkiej rocznicy, auj mam obeznanym 
z dziejami narodu, dać pełny obraz stosunków Polski z Zakonem. Więc mamy w broszu­
rze i początki Zakonu krzyżackiego i jego osiedlanie się na ziemiach polskich i jego 
walki z Litwą (a u o r  w plata w opowiadanie krótkie dzieje Litwy), a  wreszcie za 'arg i z 
Polska, które doprowadziły Jo wielkiej wojny. Autor poszedł nawet dalej niż zapowiada 
tytuł, bo objął swom opowiadaniem stosunki Polski ze spadkobiercami Zakonu aż do dni 
dzisiejszych. ^Yięc powstanie Prus, zbrodnia ich Dopełniona na Polsce, więc i współcze­
sna nam pruska polityka eksterminacyjna, m ają tu  swoje karty. Ta „całość" s awia bro- 
fzurę prof. Pieniążka na czele wydawnictw grunwaldzkich.' Czysty język, styl jasny, pro­

sty i piękny w tej właśnie prostocie podnosi wartość broszury 
Podobną ocenę zamieścił „Czas", „Nowa Reforma" i t. d.

Dziełko obejm uje 138 stron  ćLuku, i zaw iera 8 repro- 
dukcyi obraów K ossaka i M atejki. — Cena 80  halerzy, 

w  ozdobnej oprawie P o ro ń  110 halerzy .
Do nabycia w e  w szystkich  księgarniach.

Skład główny: w fts-ęgarni W ojnara w Krakow ie, ul.
Szewska 20, tudzież w K s i ę g a r n i  z l o t o w e j  na Błoniach. 1. 6.

Komitety otrzymują znaczny opust, w *

Księgarnia Kopra i skład nut w Mowie
poleca w wielkim wyborze

now ość literackie, wydawnictwa grunwaldzkie
a w szczególności nowsze własne nakiadj lub zijyela r.trzymane na saład główny: 
„Pieśni N arodow e- Michała ŚwiarzyAśkiggo,. z muzyką dc -Śpiewu j na forte­

pian, wyd. V (przeszło 50 pieśni patrystycznych) . 1, w ozdó nej oprawie K. 1 50
-L .eśn l narodow e" (bez nut) ...................................................................  K. 0 10
„K sięga rzeczy polskich" Glogiera K. 2, w opr....................................................   . K 2-40
E iicyhlopedya „M acierzy po lsk ie j"  2 t  my opr (| rzeszło 2000 stronj . K. 10’—
Rzecz o ob ron ie  czynnej i o sk arb ie  nai oaow ym  Z. Miłkowskiego (Wydanie

nowe powiększone, . .   . . . K. 240
S p raw a w łośc iańska w Polsce po rozb io row ej Lubicza (Str. 220) . . . . K 8.20
W ybór pism Ju liu sza  S ło w a c k i e g o .........................................................  h . 0 80
Kult piękności i zdrow ie dra J. Bogoanika (z rycinami) ............................. K. 250
O budow ie i czynnościach c ia ła  ludzkiego dra K rau sa ......................... £  1'—
P rzew odnik  p 0 B razylii W odka (z ryc.) £ . 080
„P olska 1 Krzyżacy" ( zesława Pieniążka K 0-80, w opr. .  ................................ K. I 10
iJołd G runw aldow i ozdobny album jubil. . . .    K. 5'—
nlrzyżacy, powieść H. Sienkiewicza K. 3, w opr. .   . I\. 4 —
Z sz a re j przędzy , powieść J. świerka, wyd. II. K- 3 50
Z pod  ch łopskie j strzechy , zbiorek poezyi chłopa z nad Wisły F. Kurasia . K. 1 —

Z rolnictw a i
O pokarm ach  roślinnych  i naw ozach sztucznych, przez prof. dra Kmila Go­

dlewskiego ................................................................................................     K. 0'50
Jak  siać aby ziaruo i pra^a ludzka nie szły na marne, przez Adama Szymań­

skiego K, 0'50
Ja k  o suszać za rnokr* i jak  nawodniać za suche grunty przez Turczynów cza K. 0.
R olnictw o przez W ró b le w sk ie g o ............................................   . K. 125

Katalogi obszerniejsze darmo i opłatnie.
ADRES ZAMÓWIEŃ:

Księgarnia WOJNARA w Kiakowie ul. Szewska L. 20.
w

Osobliwości świata widziamesfi i niewidzialnego
napie aJ pro.eeor umwergytętu - - - -  - -  -
ładowana zza grobu. Brak z

Dr. 'i. Psrtj Treść: !'y*b»-r* i utypątya. j t j itk i prze- 
grobu. Brak zatrudnienia kraoa żv de Wy śwłr olbrzymi“• acptudein 

Chgdzenie wp śnie. r«jt» która sły.ay I widz. seroera Dusiyozki zmar̂ roA w - d śpie­
wają na pogrzeb metki. Działani. magiczne łiloktrycżna pani. Lektrycr » d> ■* > Rm 
lucynacye aroduB Z dErąbkia, tóra nie znosi w.*o||U *w„ioA Ofleei. udo* lako DaAki 
mydlane. Ludzie, któ.r- długa Łyją. Luć-ie, którż> ido M  ftdią 1 nigdy ni apu. Ludzie, 
-  órz un .rrją z „riyjemąośoią. '.udzie, ktori, aabijeje wzrok.en l* „ 1 Ukobójoz-
dziewcząt, .(a/.zini o idóailaon. Muzyka w glówoe w r  j.» ego dzleeka. OaobHwoeś d-- 
ehew Osobni a muzyka a a  ostatnie urc -zlny noet 1 Ł-oBl!w - .plew rz- nirrer lila  
chetnej ziem ik. ^t-.tn en turysty. panienlU tbsdcona i tetarga. fedwójaa aaobl- 
•tość. Pomocnik aptekarski, stor , re śnie robi lekarstwa weałua r*o«.pś. Pręt de poua

ktdiy sam *ię eeka*ta m e
■tonu. romocnia apreKarsKi, story we s 
kiwau’a podziemnych wód i krnazczów Prezydent sadu.
wiednie, przeczu ie 1 przeznaczenie. Sny magiczne. Ślepy profesor wykłada optykę, obja­
śnia stan gwiazd na niebie itd. Świat jest pełe: cudów Ścięci, mirtycy, lałoy Wielo- 
stroiHiośó natury lud. kii ’ Wizye górników. Wzaj. mne oddziaływanie dasz/ Jal. Zja 
wiska u umieraj ącyoh, Zwłoki ludzkie, któ/e pachną i nie psują się itd. i ta >)ena 2 kor., 
■ przi tyłka pecztuwą 2 kor. 10 h., za zaliczką 2 kor du h. Do nabycia w AduAiijtrący i 

„Głosu Narodu1 I .-aków, ul. iw. krzyża 1. 7

Mydło liliowe
ze z n a k ie m  Konika
Najłagodniejsze mydło na skórę, 

oraz przeciw piegom i
■■ — *  ■ W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .  1 1 1

M D lil
Cykl 6 obrazów  Jana Styki w  albumie.

PięVna okładka albumowa z szarego płótna, z tytuł, trójbarwnym 
obrazem przedstawiającym rycerza polskiego z wyciągniętym mie­
czem w obronie Orła polskiego, wielkości 4 5 x 3 3  cm. a w niej 6 
heliograwurowych obrazów z 6 kartami wkładowemi ze słowami 

Kornela Ujejskiego ,.Ze skarg feremiego".
1RESĆ:  Prześladowaiue dzieci polskich pod zaborem pruskim. 
Podkład religijny, patryotyczna myśl, śliczne album! ozdoba 

salonu wspaniałe obrazy ścienne! 1115 5 j
Do nabycia u wydawcy D r .  IŚieĆ f S b a  Kraków, Rynek 13.

Cena albumu K. 14; za gotów kę rabat 1 Kor-

*(< i --------------- ■ "3----.......... ........ ..
-.V - ••Ms*'**'- «v- w» ^  t .  <

ZMIANA FIRMY.
Mam zaszczyt zawiadomić Szanownych moich Klientów, że 

Zakład zegarmistrzowski, istn.ejący od lat 10 przy ulicy Floryań- 
skiej Nr. 19, odstąpiłem p. W ła d a ł a  taro w \ Dowgia4łe, któ­
rego polecam względom, łaskawych na mnie gości.

Z uszanuwaniem

Zyg iiiun ł Sata leck i.

Powołując się na powyższe pismo, donoszę,  źe nabywszy 
Zakład zegarmistrzowski od p. Zygm unta Satafeckiego, 
powiększyłem go zapasem nowych zegarków, złotych, srebrnych, 
stalowych i niklowych z najlepszych fabryk genewsKich, które 
sprzedawać będę po cenach możliwie niskicn, a wykształcony 
gruntownie w swym zawodzie, wszelkie reperacye w zakres ze- 
Sarmistrzowstwa wchodzące,  uskuteczniać ^będę sumiennie i pun­
ktualnie. Z uszanowaniem

W ładysław  Dowyiałło.

Nowość!
w tutkach

cygaretow ych  
pod nazw ą „TEH1IDH

Poleca znana ze swych wyrobów

FABRYKA  

R udolfa  H erlic
w Krakow ie.

J O W

-i Nowość!
F' hit&imm Srółk* w n ^ r t m a l  w la icid ell >Gloiu Vsr»du>t D n ik arria  1 GMcmiu Narodu* (pod laraadeip J  B. O obm A skłego) w  Krakowie, uL św. K rayia L7.


